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Ozywych plotach.., 


Każdemu gospodarzowi wiadomo aż 
nadto z praktyki, jak drogo kosztują do- 
bre ogrodzenia sadów i ogrodów warzy- 
wnych a co gorsza trudno je w całości 
utrzymać i jak przez gnicie łatwo się 
psują i ciągłej reperacyi i nakładu wy- 
zmagają Z tych to powodów zaczęto 
u nas w wielu miejscach, a szczególniej 
na, JA paisa, zada y żywe płoty, które 
dają się dlugie WA #pacznych ko- 
sztów utrzymać i stanowią dobrą*zaporę 
„przed szkodnikami wszélkiegó” rodzaju, 
a nadto upiększają bardzo ogrody, szcze- 
gólnie gdy są równo strzyżone. Poza- 
daną rzeczą byłoby u nas bardzo, aby 
się mogły więcej żywe płoty rozpowsze- 
chnić, a ulżyło by to w przyszłości bar- 
dzo gospodarzom w wydatkach na ogro- 
dzenie. 

Do obsadzania żywych plotów zali- 
czają różne gatunki drzew i krzewów, 
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cenniki z illustracyami lub bez, 


rty zaręczynowe, polecające i t p. 
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a mianowicie głóg pospolity, tarninę, 
grabinę, akacyę, berberys, agrest, morwę, 
kolcawój czyli koziróg itp. Nie wszyst- 
kie jednak zarówno dobrze nadają się do 
tego celu, a najlepszym z tych wszyst- 
kich jest niezawodnie głóg i tarnina. 
Głóg daje najpiękniejsze żywe płoty, da- 
jące się najłatwiej prowadzić i są trwałe. 
Nasienie głogu uzbierane w jesieni i za- 
siane w szkółce zejdzie na wiosnę 1 w trze- 
cim roku można już rośliny sadzić na 
miejsce przeznaczenia. Nasiona trzeba 
siać z mięsem nie bardzo gęsto i na do- 
brej ogrodowej ziemi. W ten sposób mo- 
żna się samemu młodych sadzonek do- 
chować. Zapotrzebowanie sadzonek głogu 
w ostatnich latach tak się wzmogło, że 
wielu ogrodników, szczególnie niemie- 
ckich, pozakładali wielkie szkòlki obsiane 
głogiem i można obecnie sadzonki głogu 
tak tanio dostać i to dwu lub trzyletnie, 
że chcąc zaoszczędzić sobie czekania i do- 
chowywania się lepiej jest sprowadzić 
gotowe. Dwu lub trzyletnie sadzonki 
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Rycerska ul. 38, 


sadzi sig na wiosne W miejscu przezna- 
czenia tj. tam, gdzie maja utworzyé plot. 
W tym celu należy już poprzedniej 
jesieni wzdłuż granicy wykopać rowek 
do 50 cm. głęboki a 40—50 cm. szeroki, 
wyrzucając ziemię na jednę stronę rowu. 
Z wiosną sadzi się głóg sprowadzony 
albo wyjęty ze szkółki dwoma rzędami 
odległymi od siebigs8Qyam. óbyjąwsz 
poprzednio zbyt długie E Gd 
sadzeniu trzeba uważać, agave rzę- 
dy były prosto do sznura i Starannie za- 
sadzone, dając oddalenie roślin w rzędzie 
na 20 cm. 1 aby roślin nie sadzić w oby- 
dwu rzędach naprzeciw siebie, lecz na- 
przemian. Po zasadzeniu i po wyrówna- 
niu ziemi, należy wszystkie sadzonki ró- 
wno do wysokości 15—20 em. ostrym 
nożem ściąć, poczem zlewa się ziemię 
mocno, aby do korzonków dobrze przy- 
stała. Gdyby ziemia z rowu wyrzucona 
była zbyt jałowa, należy rów wybrać 
szerszy i podsypać ziemią ogrodową, do 
wyrzuconej zas domieszać ziemi kompo- 


stowej lub starej strupieszalej mierzwy 
stajennej. 

Na slabszych ziemiach wogóle za- 
leca się zamiast dwóch rzędów zasa- 
dzić tylko jeden rząd. Tak zasadzony 
żywopłot potrzebuje jeszcze w pierwszym, 
aiw drugim roku po zasadzeniu lekkie- 
go płotu ochronnego, w przeciwnym bo- 
wiem razie łatwoby uległ zdeptaniu i wo- 
góle zniszczeniu. Skoro się sadzonki 
wypuszczą i utworzą nowe pędy, należy 
na każdym pniaczku pozostawić tylko 
dwa najsilniejsze pędy, resztę zaś jako 
niepotrzebne uszczknąć przy nasadzie. 
Gdy gałązki pozostawione już podrosną 
i nieco się wzmocnią, należy rozginać 
regularnie jedną w prawą stronę, drugą 
w lewą i przeplatać gałązkami sąsiednich 
drzewek podobnie rozłożonemi, przywia- 
zując delikatnie łykiem do żerdzi płotu 
ochronnego. W ten sposób otrzymamy 
zazwyczaj już w pierwszym roku ładny 
splot płotu, byleby tylko w dalszym cią- 
gu wzrostu w podobny sposób dalej go 
prowadzić i wszelkie nieregularności usu- 
wać przez odpowiednie podwiązywanie. 
Płot taki potrzebuje w pierwszych latach 
wogóle więcej staranności tak w prowa- 
' dzeniu jak i w nadsadzaniu zeschłych, nio- 
przyjętych lub zbyt słabo rosnących krze- 
WOW; 

Gdy sie juz ksztalt plotu dobrze ufor- 
mował, a poprzeplatane gałązki zrosły 
się z sobą, potrzeba tyłko płot taki rok 
rocznie przycinać, aby pojedyńcze gałęzie 
nie wybujały zanadto, bo przez to stra- 
ciłby plot na piękności i sile. Przyci- 
nanie takie uskutecznia się najlepiej wiel- 
kiemi nożycami w porze, gdy pierwszy 
pęd letni już swój rozwój kończy, co 
przypada u nas mniej więcej w lipcu. 
Wysokość płotu zawisła jedynie od woli 
właściciela; najczęściej jednak zostawia 
się go do Di m. Agricola. 


Przestroga dla rolników. 


Wypadki, w których rolnicy bywają 
oszukiwani umyślnie fałszywie, albo nie- 
dokładnie  podanemi sprawozdaniami 
agentów towarzystw wzajemnego zabez- 
pieczenia od gradobicia, mnożą się tak 
bardzo (wspominamy tu pomiędzy inne- 
mi o licznych procesach oszukanych 
w ten sposób członków „Germanii*,) że 
zwracamy na nie uwagę naszym rolni- 
kom. Każdy rolnik, zabezpieczony w ta- 
kiem towarzystwie powinien sobie sam 
obliczyć mniej więcej wysokość premii. 
Podajemy tu obliczenia premii rozmai- 
tych towarzystw z r. 1898, do których 
można się jako tako zastosować. 

Allgemeine Deutsche Hagel- 


Versich. Gresellschaft 651, 
Borussia 92 
Ceres 817, 
Germania (1888—1895) 4281, 
Hagelvers.-Bank f. D. 38 
Hannov.-Branschw. 50%, 
Leipziger DÉI, 
Norddeustch. 29 
Patria 97 
Preuss. 28 
Schwedt 27. 

G. M. 
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Handel drobny | bazary w Niemozeoh. 


Od czasu gdy magazyny wielkie 
czyli tak zwane bazary, rozwinęły swoją 
działalność — handle drobniejsze traciły 
coraz więcej nabywców i często ginęły 
w walce konkurencyjnej z przeciwnikiem 
nierównie silniejszym. 

Zaczęły się wtedy skargi w pismach, 
-— radzono, podawano różne prosby do 
władz, żądając od nich zaradzenia złemu 
— ale wreszcie przekonano się, że żaden 
z tych środków nie pomaga. 

Wtedy dopiero zrozumieli kupcy dro- 
bni, że pozostaje im jedna tylko droga: 
zawiązać odpowiednie stowarzyszenia, 
które mogłyby rozporządzać kapitałem 
większym i prowadzić handel na wzór 
magazynów wielkich. 

Skutkiem nawoływań „Badeńskiej ga- 
zety rzemieślniczej," zawiązało się w Lip- 
sku „Stowarzyszenie rękodzielników“; 
w Tybindze również zawiązano „Stow. 
rękodzielników południowo niemieckich. 
W innych miejscowościach powstały ta- 
kie same stowarzyszenia. Dotąd jakoś 
tylko rękodzielnicy je tworzą, co się tło- 
maczy tem, że bazary wielkie im prze- 
dewszystkiem dały się we znaki. 

Należy jednak mieć nadzieję, że 
wkrótce i inni wytwórcy pójdą śladem 
rękodzielników. 

Gdy stowarzyszenia podobne rozwiną 
się należycie, to będą mogły stać się 
instytucyami kredytowemi, udzielającemi 
kredytu taniego członkom swoim; wresz- 
cie będą mogły dokonywać tranzakcyi 
handlowych za gotówkę, co jest jednym 
z warunków powołania magazynów wiel- 
kich i bazarów. 

Ciągłe pożyczanie i robota na kredyt 
ogromnie w Niemczech rozwinięta -- 
bardzo niekorzystnie wpływa na stan 
handlu drobnego i rzemiòsl. A u nas 
czyż jest inaczej? 

Właściciele sklepów w Berlinie wpa- 
dli na pomysł następujący w celu wy- 
tworzenia konkurencyi bazarom: mają 
oni zamiar urządzić rodzaj wspaniałego 
bazaru wielkiego, ale złożonego z wielu 
sklepów pojedyńczych. 

Jeżeli ten bazar wspólny będzie pro- 
wadzony na wzór istniejących już baza- 
rów, to można mu wróżyć powodzenie. 

Właściwie kupujących najczęściej przy- 
ciąga do bazaru nie dobroć towaru 
(często tandety), tylko piękne urządzenie 
sklepu i wystawy; często bardzo wchodzi 
się do bazaru po jeden jakis przedmiot, 
a kupuje się prócz niego kilka innych, 
które nam uprzejmie pokazał i zachwalił 
sprzedający. 

Związek handlarzy wyrobów żela- 
znych w Niemczech pragnie innym spo- 
sobem  współzawodniczyć z bazarami: 
chce on zobowiązać fabrykantów dostar- 
czających wyrobów do sklepów związku, 
aby nie dostarczali wcale wyrobów swo- 
ich do bazarów. 

Ten srodek jednak można stosować 
tylko tam, gdzie z jednej strony zwią- 
zek kupców - detalistów może sprzedać 
wszystkie wytwory fabryk, i prócz tego 
i tam także, gdzie związek da fabry- 
kantom przynajmniej takie same warunki, 
jakie dają bazary wielkie, a głównie za- 
plate gotówką; z drugiej zas strony — 
1 tam, gdzie bazary istniejące nie mają 
tyle kapitałów, aby mogły wziąść w swo- 


je ręce produkcyę towaru, którym han- 
dluja. Zdaje sie, że daleko skuteczniej- 
szym środkiem byłoby zawiązanie sto- 
warzyszenia, w celu rociągnięcia kontroli 
nad bazarami, bacząc, ażeby gatunek 
i wartość rzeczywista towaru odpowia- 
dały cenie sprzedaży, jakoteż, aby przed- 
siębiorstwo było wogóle prowadzone 
uczciwie. Słyszymy ciągle narzekania 
i skargi na blagę i oszustwa w wiełkich 
magazynach, ale mało mamy faktów 
i dowodów rzeczowych, któreby mogły 
wykazać, że takie i takie oszustwo po- 
pelniono w tym lub owym magazynie. 

Stowarzyszenie, o jakiem mówimy, 
ogłaszałoby swe spostrzeżenia publicznie, 
co uchroniłoby bazary sumiennie pro- 
wadzone od nieuzasadnionych podejrzeń, 
a nie pozwoliłoby panoszyć się oszustom 
i wydrwigroszom. Wtedy dopiero można- 
by oszustów pociągać do odpowiedzial- 
ności prawnej. Niezależnie od tego 
przypuszczać należy, że stowarzyszenia 
handlującyh drobniejszych w rodzaju 
powyżej wspomnianych, są także srod- 
kiem skutecznym w walce przeciwko ba- 
zarom przeważnie tandeciarskim Œ. Z 


A praktyki kupieckiej 


Wymiana alceptów. Często można 
czytać w gazetach codziennych anonse, 
w których szukają lub ofiarują ludzie 
w niewinny na pozór sposób wymiany 
akcoptów, kredytu akceptów i t. p. In- 
seraty takie, umieszczane przez posre- 
dników i ludzi niezdolnych do wypłat, 
mają pod rozmaitemi tytułami zawsze 
to same znaczenie, a mianowicie: wzaje- 
mną wymianę weksli. Jest to właściwie 
trudnem do uwierzenia, żeby kupiec, 
znajdujący się w chwilowym ambarasie 
pieniężnym, uciekał się do podobnych 
środków, jeżeli sam sobie powiedzieć 
musi, że firma, mająca kredyt, na żadne 
wymiany nie przystanie, a wymiana 
z podejrzaną firmą naraża go na straty. 
Bo niepewna firma bardzo rzadko spłaca 
akcept, zamiast więc jednego, będzie 
miał dwa weksle do pokrycia. Ale skoro 
zaczął już raz owe zamiary, to cofnąć 
się nie może — musi zawięzywać ciągle 
nowe stosunki, aby się starać o pokrycie 
własnych weksli i strat — i gdy już 
dalej nie idzie, nie pozostaje mu nie 
innego, jak ogłoszenie konkursu. Zna- 
czna część konkursów wykazuje takie 
operowanie wekslami, i żałować tylko 
należy, że prokuratorya nie zawsze się 
o tem dowiaduje, bo często bywają za- 
miany przyjmowanemi dlatego, że ludzie 
uważają je za weksle odbiorców, dla tego 
po największej części znajdują się fenygi 
podane. Dzieje się to jedynie w celu 
złudzenia łatwowiernych. Oprócz osób, 
nie mogących wypłacić, a dosyć ostroż- 
nych, aby w zamian za niepewne brać 
tylko dobre weksle, mają pośrednicy, 
biorący 2%/, prowizyi za wystaranie się 
o takie weksle, bardzo znaczny zaro- 
bek przy zamianach, niektórzy stoją się 
rocznie na 10,000 mk. dochodu! Gazety 
nie powinny takich anonsów przyjmo- 
wać — tym jedynie sposobem można 
w części chociaż złemu zapobiedz! 


Czy kupcy powinni być zawiadowcam 
konkursów? Ministeryum sasko-meining- 
skie wydalo rozporzadzenie, na mocy 
którego wszystkie książęce sądy okrę- 
gowe mają się porozumieć z izbami han- 
dlowemi Księstwa, aby się w danym ra- 
zie postarać o odpowiednie osobistości 
na zawiadowców konkursów kupieckich. 
Rozporządzenie to dowodzi ścisłego roz- 
patrzenia się w odnośnych stosunkach, 
bo najważniejsze czynności zawiadowcy 
konkursu, np. inwentura masy, wypo- 
środkowanie jej wartości, przygotowanie 
bilansu, ściąganie należności na korzyść 
masy, sprawozdanie tyczące się przy- 
czyny konkursu i t. p. wymagają ku- 
pieckich wiadomości, a najczęściej nawet 
dokładnej znajomości gałęzi interesu 
dłużnika. Jest więc zupełnie jasnem, że 
osoby, które się zawodowo zajmują wy- 
mianą towarów i pieniędzy, o wiele wię- 
cej są zdolne do załatwienia istniejących 
przy konkursach trudności i do korzyst- 
niejszego zużytkowania powierzonej im 
masy, niż osoby, należące do innych 
klas zawodowych. Zdaje się, że mini- 
steryum wydało to rozporządzenie na 
prośbę związku kupieckiego w Mei- 
ningen. 

Samopomoc przeciw bazarom. Sredni 
i mniejsi kupcy łączą się coraz to wię- 
cej w celu walczenia z olbrzymiemi 
przedsiębiorstwami, z któremi wszelka 
rywalizacya pojedyńczego kupca wprost 
jest niemożliwą. Usiłowania kupców by- 
wają często pomyślnym uwieńczone skut- 
kiem. W Mogucyi utworzył się nieda- 
wno związek wszystkich kupców towa- 
rów żelaznych, zamierzających” podjąć 
walkę z olbrzymiemi bazarami. Zamiast 
zwracać się z nieustannemi skargami do 
rządu, żądają członkowie tego stowarzy- 
szenia, aby się ci fabrykanci, którym 
zależy na dostawianiu im towaru, zobo- 
wiązali, że bazarom i t. p. przedsię- 
biorstwom niczego dostarczać nie będą. 
Fabrykanci, którzy się na żądanie to 
zgodzić nie chcą i piśmiennie swoją od- 
mowę potwierdzają, nie mogą już wcale 
liczyć na pozyskanie odbiorców pemię- 
dzy kupcami, należącymi do związku. 
Nazwiska ich są spisane na osobnej lis- 
cie, a fabrykanci, dostarczający towary 
kupcom związkowym, zaopatrują podró- 
żnych w karty legitymacyjne tak, że 
omyłka jest niemożliwą. Ponieważ po- 
stępowanie to kupców nie jest karygo- 
dnem i ma na celu jedynie obronę egzy- 
stencyi, nie przekracajae dozwolonych 
w niej granic, przeto powinni kupcy 
w innych gałęziach uczynić tak samo, 
a niejeden uniknąłby szczęśliwie grożą- 
cej mu ruiny majątkowej. Mercator. 


e ek pa Pe 
Nowa taryfa towarowa. 


Nowa taryfa towarowa, zaprowadzona 
na wszystkich nieomal kolejach w Niem- 
czech od 1-g0 października r. z., podług 
której jest zniżoną opłata frachtu na od- 
ległość 50 kilometrów, odnosi się tylko 
do przesyłek pospiesznych (Eilgut) 1 do 
przesyłek pojedyńczemi sztukami (Stúck- 
gut), podczas kiedy wszystko inne po- 
zostaje niezmienionem. Ale ponieważ 
nowa taryfa za ogólne przesyłki sztuka- 
mi na dalsze odległości jest niższą. niż 
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taryfa za blizej oznaczone sztuki, przeto 
okazala sig potrzeba znizenia tej taryfy 
takze. Mamy wiec i tutaj nowa taryfe 
niższą i to począwszy od odległości 729 
kilometrów. Obecna różnica pomiędzy 
obydwoma taryfami przesyłek sztukami 
(1,10 fen. i 0,80 fen. za każde 100 kgr. 
za 1 kilm.), a cena zwiększała się za ka- 
żde 50 kilm. o 16 fen., więc na odle- 
giość 1000 kilm. 3,00 mk. za 100 kgr., 
ustaje teraz wogóle. 
Zmiana taryfy jest następującą: 
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Podług tego kosztowalaby np. prze- 
syłka z Kolonii do Ee (855 kilo- 
metrów) w wadze 325 kgr. od kgr. od 
1-go pazdziernika r. z. na mocy taryfy za 
bliżej oznaczone sztuki 22,40 mk., pod- 
czas kiedy fracht kosztowal dotychozas 
23,10 mk., a zatem YO fen. wiecej. Ale 
dawniejsza przesyłka, ta sama, na ogólne 
sztuki kosztowała dawniej 31,70 mk., róż- 
nica była zatem o 8,60 mk. Kolejarz. 
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Drobne wiadomości. 


Holnictwo. 


Elektryczność w rolnictwie. O elektrycz- 
ności, jako o środku pomocniczym w rol- 
nictwie i hodowli drzew owocowych, podaje 
prof. Selim Lemstróm z Helsingforsu nastę- 
pujące sprawozdania, oparte na ścisłych nau- 
kowych doświadczeniach: „Elektryczność wy- 
wiera dobroczynny wpływ na rozwój roślin. 
Wpływ ten nie jest pośrednim, tylko bez- 


pośrednim, bo elektryczność, przechodząc po- 
wietrze, wytwarza ozon“. Lemstróm uza- 
sadnia swoje twierdzenie doświadczeniami, 
które robi od r. 1882 na Spitzbergen w Fin- 
landyi i Południowej Francyi. Próby odby- 
wały się w taki sposób: Nad roślinami roz- 
ciągnięto izolowaną siatkę z drutów metalo- 
wych, zaopatrzonych w mosiężne końce. Siatka 
była połączoną z pozytywnym biegunem 
Holtza maszyny elektrycznej, której biegun 
negatywny był przeprowadzony w ziemię. 
Badania doprowadziły Lemstróma do tego 
przekonania, że zjawiska elektryczne, tak 
częste mianowicie w północnych okolicach 
stoją w związku z silnem rozwijaniem się 
roślinności. To samo spostrzeżenie zrobił 
przy swych doświadczeniach we Francyi, re- 
zultat zaś zawsze był równy. Rozwój TOZ- 
maitych roślin można przyspieszyć elektrycz- 
nością, tak samo ulepszyć smak owocu i woń 
kwiatów. Ale siła działania elektryczności 
musi się zawsze stósowad do rośliny, bo przy 
za wielkim wpływie elektryczności można 
osięgnąć rezultat negatywny. Pytanie tylko, 
czy i u nas będzie można używać elektrycz- 
ności w rolnictwie i ogrodownictwie z równie 
pomyślnym skutkiem? 

Mak potrzebuje piasczystej ziemi glinianej 
albo marglowej, dobrze umierzwionej, głównie 
zas azotu. Najlepiej siać mak po roślinach 
okopowych, ponieważ z początku rozwija się 
bardzo wolno i chwast i zielsko zagłuszy- 
loby go zupełnie. Dobrym przedplonem 
jest także koniczyna. Mak do wysiewu mie- 
sza sig zwykłe z miałkim piaskiem i sieje 
rzutowo (3 kilogr, maku, 3 kilogr. piasku, 
na siew rzędowy od 30—50 cm. 6 kilogr. 
maku i 12 kilogr. piasku na 1 hektar.) Na- 
sienie musi na. przykryte bardzo płytko za 
pomocą brony, podplecionej tarniną. Mak 
jest rośliną okopową, trzeba go więc 2—3 
razy okopać ręcznie, a potem za pomocą 
konnego wypielacza, w końcu lekko osypać. 
Przy drugiem skopaniu przerywać mak w rzę- 
dach na odległość 15—20 cm., inaczej małe 
będzie miał główki. Słoma maku żadnej nie 
ma wartości, więc najlepiej przyorać ją zaraz. 

O nawozżie pod buraki pastewne. Profesor 
dr. Merker z Halli jest tego zdania, że uży- 
wanie wyłącznie tylko nawozów sztucznych 
nie wyda w burakach najwyższego plonu. 
Nawóz sztuczny bardzo wprawdzie się przy- 
czynia do podwyższenia zbioru, ale do osiąg- 
nienia najwyższych rezultatów jest bezwarun- 
kowo potrzebnym nawóz stajenny albo na- 
wozy zielone. 

Zimowy owies aklimatyzuje się u nas coraz 
lepiej. Zboże to zdaje się być przeznaczonem 
na wypełnienie istniejącej dotąd próżni w rol- 
nictwie. Ale trzeba najpierw kilka razy pró- 
bować, zanim się rezultat osięgnie. 

Perfumowane masto, najnowsza moda ame- 
rykańskich bogaczy. Robi się to w ten spo- 
sób, że masło kładzie się pomiędzy świeże 
liście róży. Tłuszcz przyjmuje, jak wiadomo, 
bardzo prędko wszelki zapach, więc też masło 
nabiera pięknej woni, ale poniewaz bardzo 
do tego wiele potrzeba róż, przeto rzecz ta, 
mianowicie w zimie, dosyć jest kosztowną, 


Hodowla zwierząt. 


Na wiosnę zapadają konte zwykle na cho- 
robe gruczołów. Gruczoły puchuą, z nosa 
koni płynie gęsta ciecz i konie kaszlą bardzo 
wiele. Chorych koni można używać do ro- 
boty, ale trzeba je trochę ochraniać, jeżeli 
zas mają febrę i nie chcą źreć, w takim 
razie trzeba je zostawić w stajni, Choroba 
ta nie jest niebezpieczną, skoro ją się jednak 
zaniedba, może się stać bardzo groźną. 


Wytępienie wszy owczej. Włożyć do owczarni 
dosyć dużo nawozu stajennego, a owce po- 
zbędą się wnet swoich dręczycieli. 


Drób. 


O urządzeniu hodowli drobiu. Większa 
część tych, którzy zamierzają zająć się ho- 
dowlą drobiu, sądzi, że skoro postarają się 
o kury, o jaja i wszystkie potrzebne aparata, 
to już sprawa załatwiona. Gdyby zawsze 
można tak łatwo nabierać doświadczenia! Ale 
doświadczenia kosztują i czasu i pieniędzy, 
i wytrwałości i cierpliwości. Z hodowlą dro- 
biu dzieje się tak samo jak z hodowlą kró- 
lików. Jeżeli początkujący nie ma od razu 
powodzenia, to traci cierpliwość i dowodzi, 
że hodowla drobiu nie opłaca się i że to 
wszystko jest po prostu „humbugiem*, że 
kury nie znoszą jaj na rozkaz, a maszyna 
do wylęgania nie jest maszyną do kawy, 
którą tylko potrzeba postawić na ogniu, aby 
mieć w 10 minutach kawę gotową. Przy- 
puszczenie, że każdy sprzedający ptaki do 
chowu oddaje co ma najlepszego, jest także 
bardzo optymistyczne, również jak i prze- 
konanie, że jaja ptaków rasowych wydają 
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zawsze ptaki najlepszego kalibru. Kto o tem 
pamięta, ten dozna w hodowli drobiu mniej 
rozczarowań, będzie ostrożniejszym i nie straci 
tak prędko cierpliwości. Najlepsze rezultaty 
pochodzą z małych początków. Chcąc mieć 
dobre ptaki do chowu, trzeba je najpierw 
samemu wychować — potem jest sprawa ta 
o wiele już łatwiejszą. 

Kaczki muszą dostawać codziennie zie- 
leninę. Jeżeli nie ma świeżej trawy, to dać 
im posiekanej koniczyny, żółtych buraków 
it. p. Tak samo dawać im, jeżeli nie ma 
w blizkości stawu, trzy lub cztery razy dzien- 
nie świeżej wody. W naczyniu z wodą musi 
być zawsze pokład piasku, bo kaczki potrze- 
bują go koniecznie do strawienia. 


Piakt pokojowe. 


Przypominamy raz jeszcze, że codziennie 
trzeba zaglądać w gniazdka kanarków, jeżeli 
młode mają się szczęśliwie wylęgnąć. Tym 
tylko sposobem można zapobiedz rozmaitym 
wypadkom; stłuczone jaja wyjmować natych- 
miast, zabrudzone oczyścić, wykulnięte z gniazd- 
ka położyć na wlasciwem miejscu i t. d. 


Zdarza się często, że jedna samiczka spędza 
z gniazdka drugą i jajka wyrzuca, albo że 
zepsute jajko rozpada się i zanieczyszcza 
całe gniazdko — takich wypadków jest 
mnóstwo i nie można dosyć zachować ostroż- 
ności, aby zapobiedz złemu. 


O trzymaniu ptaszków śpiewających w klat- 
kach. Jest to okrutny zwyczaj, głęboko nie- 
stety zakorzeniony, że co rok chwytają ludzie 
niezliczoną ilość leśnych ptaszków i zamy- 
kaja je w brudnych 1 ciasnych klatkach. 
I wtedy dziwią się, dla czego ptaszki siedzą 
smutne, dla czego nie chcą śpiewać, jeść 
i w końcu giną marnie. Najpiękniejszą klatką 
naszych skrzydlatych śpiewaków jest las zie- 
lony i obszerne pole, gdzie mogą się swo- 
bodnie poruszać i żyć bez przymusu. W nie- 
woli tracą wesołość i oddane na łaskę i nie- 
łaskę właściciela, bywają często zapomniane 
i umierają z głodu, a mianowicie z pragnie- 
nia. Niejeden „lubownik“ ptaszków zostawia 
klatkę dniem i nocą na dworze, nie zasla- 
niając jej ani przed palącemi promieniami 
słońca, ani przed deszczem lub wiatrem. 
Prawdziwy lubownik ptaków nie powinien 
tak postępować — bo jeżeli nie może się 


nieszkodliwe są Sona lekkie, znajdujące się w składzie 


HAVANA 


właściciel: TADEUSZ PALATOWSECI. Poznan (Posen) 


Telefon Nr. 511. 


1) Oddział cygar: 


trzony jest zawsze w cygara odleżałe. 


ulica Berlińska nr. 4. 


Hawańskie, Bremeńskie, Hamburgskie, Holenderskie, Wirginia i inne. 
z pierwszorzędnych fabryk, znanych z rzetelnego towaru i znakomitego wykonania. 
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Telefon Nr. 51l. 


Cygara poniżej wymienione sprowadzam 
Skład mój poznański zaopa- 


No. 1| Toni 100 sztuk=| (No 21] Leona 100 sztuk=| 8|—| No.41| Partagas 100 sztuk=|12—| „szer 5 
No. 2| Kansas-City E 4: —| No. 22] Officio pS 8|—| No. 42] Diadema 4 12—| 8 gp. E 
No. 8| Sub Rosa 33 5 —| No. 23] Bremensia No. 2 N 8|—| No. 43| Epoca S 15/— AE SE 8 
No. A Palacio = 5|—]| No. 24] Planta de Mexico E 8|—| No. 44] Escogidos R ie) — 332 gi 2 
No. D Olor pè 5|50| No. 25| Mattas Cruz s 8|—| No. 45] Corona Brem. No. 2 ; 10/--|. $233 A 
No. 6] Templiers 5 5|50] No. 26] Keuletas 4 8|-—-| No. 46| Relato E 20-—|[EHSS > 
No. 7| Estrella o 5/50| No. 27] Migano 5 8|—| No. 44] Królowa Ludwika d GLISE Gen SI 
No. 8| Bremensia No. 4 a 5/50] No. 28] Corona Brem. No. 3 , 8/—| No. 45] Constructor m 6150| $ 2a SE 
No. 9| Cultura m DI50f No. 29| Garcia, 4 9|—| No. 49] Excelsior d TA] e5 SS Sd 
No. 10] Importa a 6|--| No. 30] Parlamento o 9| —| No. 50] Joco ke LASS BS o 
No. 11| Bremensia No. 3 d 6|50| No. 81| Imperiosa 5 10|—| No. 51| Granduca pi 6-|$EA_. Big 
No. 12| Primula pè 7|—| No. 82] Fortuna mi 10|—| No. 52] Serenata d EE 
No. 18| Real e %|-—| No. 33| Habanera N 10/—| No. 53| Voorstenlanden H W50 FE Su 5 d 
No. 14] Castillo 4 (|—] No. 54] Baroneza E 10|—| No. 54| Selectos l O Kotye KEY AS 
No. 15| Ecuador pe T|—] No. 35] Alteza a 10/—| No. 55| Confianza A SEM El 2 © 
No. 16] Perla de St. Felix d 7|50] No. 86] Bremensia No. 1 m L0—| No. 56] Sevilla mò 10 Jess EE qa 
No. 17| Culebras o 7/50] No. 37| Fernandez a 10/50] No. 57| Luna A 10-| HAN EZ 3 
No. 18| Importancia S 8|—| No. 38] Cameo 4 10/50] No. 58] Carma BE LA EE 
No. 19] Diaz tg 7/50] No. 39] Royal A 12|—]| No.59] Trzy kolory m ENEE 
No. 20/ Calidad pa 8|—| No. 40] Theresina e 12/—| No. 60| Patria 10-| 3 ESE 


f man Przy odbiorze 200 sztuk cygar wysyłka uskutecznia się franko. 


2) Oddział papierosów: Tylko prawdziwe rosyjskie papierosy “App 


wyrabiane z tytoni fabryki: Saatezy € Mangouby — Petersburg 


AE” Dostawcy Dworu Cesarza Wszechrosyi. “Bi 


ge wyraźnie” „trzy-fenigowy* papieros, lekki i aromatyczny może mieć każdy za Di: feniga, jeżeli sobie każe przysłać z mego skladu poznań- 
skiego 11. funta tytuniu ruskiego za 1,50 mk. i 200 gilz za 50 fen. — Tytoń więc i gilzy kosztują razem 2,00 mk. a ponieważ 2 */, funta tytóniu 
RZ së 150 papierosów, przeto otrzyma sie za 2,00 (doliczywszy porto) [150] wybornych, aromatycznych papierosów, za które wszędzie zapłaci- 


“Toby sig po 5, a nawet 4 fenigi za sztukę. xao E w 8anmotl groz 


Kto raz spr obuje papierosów z tego tytoniu, ten nigdy innych palié nie będzie !! 
HER. Wanto" spróbować, bo próba nie droga, tylko 2 marki i, poyżo. emeng 
Specyalność: „PAPIEROSY WARSZAWSKIE*“ ILE UI 
po 2,50, 3,00 i 4,00 mk. za 100 sztuk. Zalety takowych: Lekkie, aromatyczne, smaczne. Świetne, każdy chwali, kto raz palił. 
Papierosy własnego wyrobu z ruskich tytoni 
w prawdziwej francuzkiej bibułce: po 1,25, 1,50, 1,15, 2,00, 2,25, 2,50, 3,00 i 4,00 mk. za 100 sztuk. 


8) Oddział tytoni areo: 


od 5,00 do 17,00 mk. za funt. 
4) Oddział z y Gilzy Warszawskie"!, grubość No. 4, 5 i 6, po 15, 20, 25, 30 i 40 fen. za 100 sztuk. Wszystkie gilzy są z wata 
E * „Havana“, która niedopuszcza do ust nikotyny. Sławni lekarze uznali wate te jako jedyną, zabezpieczającą od nikotyny. 
= d H Różne fajki, cybuchy, tabakierki, eygarnice, papierośnice, maszynki do papierosów 
5) Oddział przyborów do palenia: tureckie nargileh do palenia z zimnym dymem it. d. po tanich cenach. 
—  Najtansze źródło zakupna rzetelnego towaru! GED 


obchodzié z niemi, tak jak nalezy, to lepiej, 
aby ich wcale nie trzymal. 


Pszczoły. 

O łączeniu roji. Każdy bar- 
5 =>» * tnik powinien zwazaé na to, 
RACE ETAN Y” aby nie mieć słabych roji, musi 
A je więc łączyć ze soba. Ale 

ASE pomimo, że rzecz ta wydaje się 

EA gbardzo łatwą, to jednak zda- 
rzaja się czasem pomiędzy obydwoma ro- 
jami formalne bitwy, kończące się śmiercią 
setek pszczół. Dobry a pojedyńczy sposób 
łączenia dwóch roji podaje nam pewien ame- 
rykański bartnik. Otóż dzień poprzednio 
trzeba jednemu rojowi odebrać matkę — 
obydwa strząsuąć potem do nowego mieszka- 
nia, w które kolejno zawieszać węzę oby- 
dwóch roji. Łączenie odbywa się bardzo 
prędko i łatwo i pszezoły w wielkiej żyją 
z sobą zgodzie. 
Znaczenie matki. Gdzie dwie pasieki stoją 

blizko siebie, tam właściciele sprzeczają się 
często o rój, którego pochodzenia nie znają. 
Każdy ma pretensye do niego. Chcąc wien 
zapobiedz sprzeczkom i nieporozumieniom, 
trzeba matkę naznaczyć, a jeden z pszcze- 
arzy szwajcarskich taki na to podaje spo- 
ób: wziąść cieniuteńki pendzelek i zrobić na 
s rezy piersiowej matki maleńki znak dobrym 
taejem rybim — drugim zas pędzelkiem na- 
klchmiast napuścić odrobinę jasnej farby 
tyodnej. Matka jest wtedy naznaczoną raz 
wa zawsze, i tym sposobem można też do- 
nładnie kontrolować jej wiek. R, 


Wiadomości 
dotyczące 
handlu, przemysłu i 


rolnictwa. 


Nowe firmy i przedsiębiorstwa. 

Poznań. Budowniczy pan Ludwik Fran- 
Aiewicz otworzył świeżo własną cegielnia, 
którą założył na zakupionych od gospodarzy 
górczyńskich gruntach. Cegielnia ta leży 
na granicy Kotowa i Górczyna, a założoną 
została na wielką skalę i z wszelkiemi naj- 
nowszemi ulepszeniami, tak że zdolna będzie 
produkować rocznie blizko 4 miliony cegieł. 
Mamy obecnie pod Poznaniem kilka polskich 
cegielni, a wszystkie prosperują. 

Panowie Fhgierski i „Mustelewicz otworzyli 
w mieście naszem przy *ulicy św. Marcina 
nr. 29 skład machin i narzędzi rolniczych 
z powszechnie znanych zjednoczonych fa- 
bryk Feliksa Huebnera w Lignicy, oraz 
z innych renomowanych fabryk krajowych 
i zagranicznych. 

Szczęść Boże! 


KONKURSY. 

Ogłoszono konkurs nad majątkiem: pie- 
karza p. Karola Luxenburga w Inowrocławiu, 
kupca p. St. Arndta w Zninie, kupca pana 
Otona Bonina w Bygoszczy, kupca i kué- 
nierza p. Zbirańskiego w Poznaniu, kupco- 
wej, wdowy p. Skwierczyńskiej w Krobi, 
kupcowej p. Liny ochendel w Kłecku, kupca, 
p. Wolffa Hoppe'go w Obornikach. 


Wyłączenie wspólności majątku i dorobku. 

Posiedziciel dóbr rycerskich p. Teodor 
Mańkowski z Rudek w powiecie Szamotul- 
skim i panna Anna Michałowska z Dobrze- 
chowa w Galicyi. — Kupiec p. Piotr Bre- 
siński z Poznania i wdowa pani Władysława 
Szokalska z domu Madroszkiewicz z Ino- 
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wrocławia. — Kupiec p. Stanisław Caesar 
i panna Jadwiga Norkowska, oboje z Ino- 
wrocławia. — Kupiec p. Mikołaj Dankowski 
z Kruświcy i panna Helena Powałowska 
z Kolonii Chełmce. — Kupiec p. Stanisław 
Michałkiewicz i żona Jadwiga z domu Bo- 
gulska z Wągrówca, dawniej w Zerkowie 
zamieszkali. — Posiedziciel dóbr p. Zygmunt 
Preibisz z Mokronosa i panna Helena Prei- 
bisz z Kunowa. 


Jarmarki na wełnę. 


Jarmark na wełnę odbędzie się w Po- 
znaniu dnia 18 i 14 czerwca; w Lignicy 
i Stralsundzie dnia 7 czerwca; w Świdnicy 
d. 8 czerwca; w Wrocławiu d. 9—10; w To- 
runiu i Landsbergu d. 14; w Szczecinie d. 17; 
w Tyłży i Królewcu d. 20—22 czerwca. 


Dział kobiecy. 
Rady dla podróżujących. 

Lato się 
zbliża i w 
sercach ludzi 
zaczyna się 
odzywać gło- 
sno chęć wyj- 

rzenia na 

świat daleki. 
Mianowicie 
mieszkańcy 
miast pragną opuścić 
na czas pewien duszne 
i gorące mury i ode- 
tchnąć świeżem powie- 
trzem. Jednem słowem 
wybierają się wszyscy w podróż, na wieś, 
do wód, w góry, a w domu rozpoczyna 
się na gwałt szycie, rozmaite przygoto- 
wania i — liczenie wydatków. Tym 
szczęśliwym, którzy nie potrzebują „obru- 
cić 10 razy grosza, zanim go wydadzą“, 
udzielanie rad byłoby zbytecznem, ale 
ileż z pomiędzy nas, w dzisiejszych cza- 
sach, może wydawać pieniądze bez ści- 
słego obliczenia najmniejszej drobnostki. 
Podróżowanie zaś jest rozrywką tak mi- 
la i pożyteczną, że niejeden i niejedna 
woli zrzec się czegoś innego, byleby la- 
tem mianowicie módz zwiedzić piękne 
okolice. Szanowne czytelniczki pozwolą 
więc, że im damy kilka rad i wskazówek, 
w jaki sposób urządzić się tanio i prak- 
tycznie z garderobą, która przecież waż- 
ną w podróży odgrywa rolę. 

Panie, które nie wybierają się do 
wytwornych wód, tylko chcą zwiedzać 
okolice i miasta, powinny przedewszyst- 
kiem zaopatrzyć się w zgrabnie zrobio- 
ny kostium podróżny z kaftankiem, z ma- 
teryału sukiennego, serge, albo chewiotu. 
Bardzo piękne są obecnie materye takie, 
koloru szaro niebieskiego, żółto brązo- 
wego, albo popielato zielonego, przypo- 
minające pewien rodzaj kolorów pastelo- 
wych, jak gdyby wypłowiałych. Materye 


te nie tracą nie ani pod wpływem słoń- 
ca, ani deszczu, pyłu nie znać na nich, 
posiadają zatem wszystkie przymioty 
ubrania podróżnego. Spódniczka, obcisła 
na biodrach, rozszerza się miernie ku 
dołowi, i obszyta łukowato jest ciemniej- 
szą, na palec szeroką tressą. Kaftanek 
z wysokim kołnierzykiem ma formę fra- 
ka, i również obszywany jest tressa. 

Do tego kostiumu potrzeba mieć 
z 6 kolorowych bluzek płóciennych 
w rozmaitych kolorach, co zawsze wyglą- 
da ładnie i świeżo. Najmodniejszemi, 
i „najszykowniejszemi*, w Anglii obecnie, 
są bluzki z białej albo innej, bardzo ja- 
snej piki, (te się noszą bez kaftanka) 
ozdobione w przodku kilku rzędami 4 jour 
haftowanych dziurek do sznurowania. 
Przez te dziurki, oddalone od siebie na 
1 centymetr, przeciąga się wązką czarną 
aksamitkę, a czarna atłasowa krawat- 
ka a la regatta, uzupełnia strój, zu- 
pełnie nowy i modny. Oprócz sukni 
podróżnej trzeba mieć koniecznie dwie 
suknie fulerowe, jednę ciemną, na pro- 
menady i t. d., drugą jasną, na wypa- 
dek jakiejś wizyty, koncertu i t. p. Fu- 
lar jest lekki, nie drogi 1 praktyczny 
i zawsze elegancko wygląda. Widzieli- 
śmy jednę taką suknię w magazynie p. 
S. z fularu ciemnozielonego w jasne 
grochy. Spódnica składała się z dwóch 
falban, „oszytych angielską koronką. 
Stanik był: kaftanek bolero i westka 
z bladoróżowej krepy. Do tego toczek 
z zielonej slomki i peku róż różnokolo- 
rowych, z strony zas podniesionej wielka 
zielona aksamitna kokarda. Wszystko 
razem bardzo ładną tworzyło całość. 

Do kostiumu podróżnego nadaje się 
wybornie zawsze modny, skromny i prak- 
tyczny kapelusz marynarski, który w tym 
roku jest z dwukolorowej słomy, z wy- 
soką główką i rondem, ujętem w szeroki 
pas aksamitny. Przybranie składa się 
z wstążki w około główki i dużej, pła- 
skiej kokardy, przepiętej ładną, stalową 
agraffa. Panie, jadące do wód muszą 
mieć jeszcze szlafroczek wełniany i per- 
kalowy, sukniéperkalowa do wycieczek 
po lasach i suknię wieczorkową, najle- 
piej z białej alpaki, która w tym roku 
bardzo jest na ten cel używaną. Biała 
alpakowa suknia, ubierana białym jedwa- 
biem i czarnemi albo ciemnemi aksamit- 
kami, należy dziś do szyku, i noszą "ją 
nietylko panny i młode mężatki, ale na- 
wet i starsze. 

Bielizny radzimy zabierać jak naj- 
mniej. W każdym hotelu można ją dać 
do prania, i w przeciągu 24 godzin otrzy- 
mujemy ją wypraną i wyprasowaną, 
a chociaż to może kilka groszy więcej 
kosztuje, niż pranie w domu, to nie po- 
trzeba jednak tyle kufrów i paczek, i nie 
ma się żadnego ambarasu z brudną bie- 
lizną. Pończochy brać najlepiej zupełnie 


tanie i po 2—3 dniach wyrzucić je po 
prostu, tak przynajmniej robią zawsze 
Angielki i twierdza, że to najprakty- 
czniej. 

Co do rękawiczek i bucików, to już 
rzecz gustu, wszyscy jednak używają 
zwykle trzewików żółtych a rękawiczek 
duńskich lub jedwabnych, ale tych już 
w najlepszym gatunku, co trochę drogo 
wypada. Ostatecznie pamiętać trzeba 
o parasolce „en tout cas*, o ile możno- 
ści jasnej, ponieważ materye jasne można 
doskonale wyprać mydłem i szczotką, 
i zawsze wyglądają, jak nowe. Najmod- 
niejsze są w zieloną i niebieską kratkę. 
Przy rękojeści zawiesić malenką port- 
monetkę. Jest to bardzo wygodnie, 
można w nią włożyć trochę drobnej 
monety i nie potrzeba sięgać do kiesze- 
ni, a wiemy pewnie wszyscy z doświad- 
czenia, że podróżując, trzeba nieustannie 
mieć pod ręką „drobne“. 


Usposobienie kobiety. 

Charakter mężczyzn zwraca się wię- 
cej ku energii, sile, gwałtowności i dą- 
żeniu do celów zewnętrznych. W zu- 
pełnem przeciwieństwie do tego stoi cha- 
rakter kobiety: wytrwałość, skłonność do 
łączności, stałość i łagodność są głów- 
nymi jej przymiotami. 

Różnice usposobienia mężczyzny i ko- 
biety są bardzo wielkie i okazują się 
w najrychlejszej młodości obojga. Dziew- 
czynka dwuletnia czuje już skłonność do 
okazywania współczucia i troskliwości 
dla innych. Pierwszą i najmilszą jej 
zabawką jest lalka — przedmiot przed- 
stawiający istotę ludzką — i tej to lalce 
okazuje miłość i serdeczne przywiązanie. 
Myje ją, ubiera dziś tak, jutro inaczej, 
i pielęgnuje ją niezmordowanie w uro- 
jonych chorobach. Obchodzi urcczyście 
jej imieniny i wymyśla rozmaite niespo- 
dzianki. Chłopiec w tym wieku bawi 
się wesoło ż towarzyszami, kłóci się, bije 
z nimi i odważa się raz po raz na jabłka 
z sąsiedniego ogrodu. Zdarza się często, 
że dziewczynka, mając lat 7, już się od- 
znacza cnotami domowemi. Pracuje na 
wyścigi z matką i dogląda z calem po- 
święceniem się chorego braciszka lub 
siostrzyczki. To przypomina przedwcze- 
sne rozwinięcie mózgu kobiecego, z któ- 
rego powstaje wielka skłonność do nad- 
zmysłowego życia. 

Różnica charakterów uwydatnia sie 
więcej jeszcze przy wyborze żony lub 
męża. Angielskie przysłowie mówi: „ko- 
biety kochają uszami, mężczyźni oczami“. 
Dosłownie nie trzeba tego brać, bo nie 
wątpimy, że młoda dziewczyna patrzy 
z przyjemnością na białe zęby i czarny 
wąs swego sąsiada. Ale od 40 lat znam 
to przysłowie i zauważyłem, że kobiety 
cenią wyżej umysł i dobre zasady u męż- 
czyzn, niż mężczyźni u kobiet. Młoda, 
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nie zepsuta dziewczyna stawia po nad 
wszystko moralność i dobre obyczaje 
swego przyszłego męża, to też zdarza 
się często, że mężczyzna brzydkiej twa- 
rzy zdobywa serce pięknej kobiety. — 
Piękna Desdemona oddała swą miłość 
brzydkiemu Murzynowi — pokochała go 
dla jego waleczności i męztwa. 

„Kocha mnie, bo zwyciężyłem nie- 
bezpieczeństwa — są to jedyne czary, 
jakich użyłem*, mówi Othello do księcia. 

A Desdemona dodaje: 

„Dla mnie była twarz Othella jego 
charakterem, a jego sławie i rycerskości 
poświęciłam duszę i szczęście!“ 

Podobnie brzmią słowa - Goethego: 
„Bądź delikatnym i uprzejmym dla ko- 
biet, a daję ci słowo, że je zdobędziesz!* 
Byłoby zbytecznem przypominać o czyn- 
nościach poświęcenia matki, znoszą- 
cej wszystko cierpliwie i chętnie, oraz 
o ciężkiej nieraz pracy gospodyni domu. 
Ale patrzmy na kobiety niezamężne i na 
mężczyznę nieżonatego. Kobieta z smut- 
kiem i troską patrzy w przyszłość sa- 
motną — dla niej bowiem walka o byt 
trudniejszą jest, niż dla mężczyzny. Ale 
po trzydziestym roku zapomina o swych 
marzeniach szczęścia i staje się dosyć 
silną, aby jako stara panna znosić kło- 
poty i wyrzec się wszystkich pragnień 
i życzeń młodości. Harmonia wewnętrz- 
nego życia daje jej wystarczający punkt 
oparcia w samej sobie i gdzie tylko ma 
sposobność pomagania komuś dobrowol- 
nie, lub gdy musi przyjąć miejsce, albo 
pracować na utrzymanie w inny sposób 
— zawsze staje się pożyteczną i nie jest 
nikomu ciężarem. Szkoda by nawet było, 
gdyby stare panny nie istniały. Są one 
czasem tak miłe i wesołe, że innym 


uprzyjemniają życie i mają bardzo wiele 
prawdziwych przyjaciół. 

A stary kawaler? Nie mówimy tu 
o tych, którzy dla tego nie ożenili się, 
aby być podporą innym, albo dla innych 
jakich idealnych powodów. Wszyscy 
inni są dziwakami, albo staną się nimi 
bardzo prędko. Najpierw tracą miłość 
dla bliźnich, a potem ufność w ludzi, 
i zamieniają się w samolubów. Unikają 
towarzystwa, rozmyślają nad najrozmait- 
szemi rzeczami i lubią się kłócić o byle 
drobnostke. W końcu zapadają na uro- 
jone choroby i są nieznosnymi pacjen- 
tami. 

Często wydziedziczają krewnych i.za- 
pisują ciężko zapracowane pieniądze zu- 
pełnie obcym. 

Łagodność i słodycz charakteru, to 
najpiękniejsze ozdoby kobiety. 

Kobieta zważa pilnie na wymagania 
innych i zgaduje życzenia tych; do któ- 
rych jest przywiązaną. Serce jej pełne 
jest współczucia, uprzejmości, ma łatwość 
w obejściu, zna się na żartach, i umie 
się do wszystkiego zastósować. „Ja 
wolę sto razy córki,* mówi Aleksander 
Humboldt. „Chciałbym ich mieć jak 
najwięcej! Córka, to istota dająca nie- 
skończone szczęście. Czujemy razem 
z nią i widzimy w niej nasze własne 
„ja“ Kobiety łączą zręcznie najsilniej- 
sze i najlżejsze węzły życia, co się męż- 
czyźnie rzadko kiedy udaje. 

A gdy życie ma się ku schyłkowi, 
któż sobie może powiedzieć, że więcej 
łez otarł, mężczyzna, czy kobieta? 
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St. Moniuszko. 
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Precz z kompromisami! 
Są ludzie, którym nigdy do 
głowy nie przyjdzie, jak zbliżone 
są do siebie już samym dźwiękiem 
słowa „kompromis* i „kompromita- 
cya“; dlatego kompromitują się na- 
wołując do kompromisów. 


Oto np. sprawa kompromisu 
politycznego wyborców polskich 
z Niemcami-katolikami w okręgu 
tucholsko-człuchowsko-chojnickim!* 

Widzieliśmy niedawno w wy- 
borach nadąsaną postawę, jaką 
przybrali Niemcy-katolicy wobec 
naszych rodaków, głosując na swe- 

#) Nie zamierzaliśmy pierwotnie zabierać 
głosu w sprawie tej, bądź co bądź, drazliwej. 
Ustępując jednak naleganiom licznych czytelni- 
ków naszych z Zach. “Prus, którzy przypisują 
„Pracy“ znaczny wpływ na dalsze ukształtowa- 
nie się sprawy, od obowiązku otwartego wypo- 


wiedzenia zdania naszego sie nie uchylamy. 
Red. ,Pracy“. 


Poznañ, 


Niedziela 4 Czerwca 1899. 


Rok III. 


| go Liebera, aby tylko zadokumen- 
| tować, 


że nie chcą głosować na 
Polaka! Widzimy i dziś ich usi- 
łowania ku wyodrębnieniu się na- 
wet z religijnej wspólności z nami 
zapomocą tworzenia osobnych zwią- 
zków, towarzystw it. d, mających 
na celu wypieranie mowy polskiej 
z kościołów katolickich, a zastę- 
powanie jej niemiecką. A jednak 
w czasach, gdy to wszystko się 
dzieje, gdy nawet u steru stojące 
ogany niemieckie katolickie prze- 
chodzą do szeregów hakatystów, 
jak to słusznie wykazał niedawno 
Germanii — Kuryer Poznański; 
w chwili, gdy frakcya polska nie 
jest w stanie kilkunastu podpi- 
sów zebrać u centrowców pod in- 
terpelacyę, mającą na celu ratowa- 
nie dzieci polskich przed barba- 
rzyństwem rąk je katujących; gdy 
coraz bardziej rozchodzą się poli- 
tyczne drogi Polaków a centrowców 
czyż nie jest kompromitacyą nawo- 
ływanie do kompromisów i to w ta- 
kich warunkach, jakie widzimy w 
okręgu tucholsko-człuchowsko-choj- 
nickim? W okręgu tym Polacy 
mają 201 głosów, Niemcy 244 gło- 
sów. Katolicy Niemcy maja coś 
tylko 40 głosów — i, rzecz zdu- 
miewajaca swą naiwnością, oczeku- 


ją od Polaków, aby swemi 200 
głosami dopomogli im przeprowa- 
dzić ich kandydata opartego na 
40 głosach. A uważają to za rzecz 
tak prostą, że inaczej być nie mo- 
że, iż nawet nie raczyli poprosić 
o to Polaków, a cóż dopiero zni- 
żyć się aż do zaproponowania im 


jakiejśkolwiek rekompensaty, choć- 
by przynajmniej uwzględnienia 
życzeń przy wyborze kandydata! 

A jednak pomimo to wszyst- 
ko, byliby może Polacy wysłu- 
giwali się nadal centrowcom, gdy- 
by głośny protest kilkunastu pra- 
wyborców Polaków nie podał dziś 
tego w wątpliwość. r 

Prawyborcy ci oświadczyli pu- 
blicznie w gazetach, że ze wzglę- 
du na wielką odpowiedzialność, 
jaka na nich ciąży, gdyby głoso- 
wać mieli za Niemcem, wprowa- 
dzając przez to zamęt w pojęciach 
prostego ludu, głosować będą tyl- 
ko na swego, choć Polak nie ma 
widoków powodzenia. 

Echo głośnego uznania wywarł 
w całym kraju krok tych ludzi, 
liczących się widocznie z położe- 
niem i trafnie oceniających wa- 
ranki. 

Cała opinia publiczna Prus Za- 
chodnich murem, rzec można, sta- 
neta w obronie tego kroku pra- 
wyborców. Zasługującą na wszel- 
kie uznanie zgodnością zapatrywań 
w tej sprawie odznaczyiy się ga- 
Se polskie  zachodnio-pruskie: 

Gaz. Gdańska, Grudziądzka i To- 
ruńska. Wszystkie trzy te orga- 
ny opinii publicznej w Zach. Pru- 
sach jednozgodnie pochwalają krok 
tych prawyborców, którzy oświad- 
czyli publicznie, że na innego posła, 
jak tylko na Polaka, głosów nie 
oddadzą. 

Ta zgodność zapatrywan, sta- 
nowiąca pozatem nader rzadki wy- 
padek w prasie politycznej polskiej 


Prus Zachodnich i dlatego już 
samego zasługująca na najwyższy 
poklask i uwagę, jest najlepszym 
dowodem, że źle obliczyli się z po- 
łożeniem politycznem i usposobie- 
niem ludu ci wszyscy, co zamiast 
na swego, doradzali głosowanie na 
jakiegoś tam hakatystę-katolika. 

Ta jednomyślność zapatrywań 
trzech organów Zachodnich Prus 
świadczy niemniej, że tylko ko- 
nieczność, tylko obawa uszczerbku 
dla sprawy polskiej w razie gło- 
sowania na katolika-Niemca mogły 
skierować ich zdanie przeciw wska- 
zówkom komitetu wyborczego. 

Usposobienie ludu polskiego 
w dzisiajszych czasach nie jest 
przychylne dla zawierania jakiego- 
bądź przymierza z tymi, od któ- 
rych codziennie obelgi go spoty- 
kaja. I trudno się temu dziwić, 
gdyż lud ten, zaczynając przejmo- 
wać się drchem narodowym, coraz 
bardziej odczuwa swe nieszczęsne 
położenie polityczne, uważa więc 
niemal za odstępstwo od sprawy, 
gdyby miał choć jednym głosem 
dopomódz obcemu kandydatowi do 
zwycięztwa. 

Wchodzi tu niemniej w grę kwe- 
stya układania się stosunków pomię- 
dzy katolicko-niemieckimi a pol- 
skimi wyborcami. Sprawa ta w Zach. 
Prusach nie przedstawia się o wiele 
co inaczej niż w Poznańskiem, 
a dla scharakteryzowania położe- 
nia dość wskazać na fakt, który 
się już tak u nas przyjął, że nikt 
mu się już nawet nie dziwi — 
a mianowicie że katolicy-Niemcy 
uważają pomoc polityczną z naszej 
strony za rzecz naturalną, gdy 
zaś chodzi o nas za równie natu- 
ralne uważają, że nie chcą o nas 
nie wiedzieć. Jednem słowem nie- 
szczęsne uwzględnianie wspólności 
religii i kierowanie się względami 
dla współwierców tam, gdzie cho- 
dzi o naszą skórę, jak nieraz, tak 
i tu znowu podstawia nam nogę 
w działaniu na arenie politycznej. 
Nam się zdaje, żeśmy winni pomoc 
Niemcom-katolikom dla tego, że 
są katolicy, jak i my, a tymczasem 
naprawdę nie mamy żadnego w tem 
interesu, żadnej nie znajdujemy 
w tem politycznej rachuby, a nawet 
wprost znajdujemy straty. Straty 
mianowicie tego rodzaju: fakt fak- 
tem, że stoimy na arenie politycznej 
sami, zupełnie sami, nie mamy 
się co oglądać na jakaskolwiek 
pomoc, bo nikt nam jej nie udzieli. 
Wszelkie sojusze polityczne, któ- 
reśmy zawierali i przy obecnym 
stanie zawierać możemy, były ko- 


rzystne dla drugiej strony, ale nie 
dla nas. Gdy więc stoimy tak 
sami, opierając się tylko na wła- 
snych siłach, nie ma co wprowa- 
dzać w błąd szerokie warstwy spo- 
łeczne; należy głośno i otwarcie 
twierdzić, należy im wpajać prze- 
konanie, że my, Polacy, tylko na 
siebie samych liczyć możemy i na 
nikogo po za tem. Fakt ten po- 
winien każdemu wyborcy być przed- 
stawiony jasno. 

A gdy więc tak z jednej strony 
nie znajdujemy korzyści w kom- 
promisach z jakiemkolwiek stron- 
nictwem, a z drugiej strony sami 
za słabi jesteśmy, aby przeprowa- 
dzić szczęśliwie na własną rękę 
jakąkolwiek akcyę parlamentarną, 
cóż nam tedy pozostaje? Zrzec 
się musimy nadziei, aby mając 
swych posłów, jednego mniej lub 
więcej, tem samem już byt swój 
polepszyć lub pogorszyć. Lecz 
powinniśmy zawsze pamiętać, że 
nie wolno nam na rzecz niczyją 
zrzekać się tych praw i tych ko- 
rzyści, jakie dla sprawy polskiej 
z wyborow otrzymać możemy. 

Zachecajac do głosowania tylko 
na swego, twierdząc publicznie 
wobec wyborców, że tylko na sa- 
mych siebie liczyć możemy, zrze- 
kając się wszelkich na dalszy dy- 
stans obliczonych nieuchwytnych 
korzyści, wynikających z popiera- 
nia centrowców, jedną przynajmniej 
będziemy mieć korzyść: będziemy 
w ten sposób najskuteczniej sze- 
rzyć hasło obrony narodowej po- 
między ludem — podczas gdy nie 
postępując tak, żadnych innych 
korzyści nie mamy, a tę jedną 
tracimy. 

Precz więc z kompromisami! 
Niechaj za regułę przyjętem bę- 
dzie hasło: tylko na swego! a zbudzi 
się w naszym ludzie dość ducha, 
dość siły, dość przywiązania do spra- 
wy ojczystej, aby utrzymać nie- 
zachwianie nasz sztandar narodowy! 

Kazimierz Radwan. 


Wiley w owczej skórze. 


Historyę niemieckiego narodu cechuje 
jaskrawo bezwzględny egoizm i nieposza- 
nowanie dla praw i własności innych. 
Gdzie stąpnie noga niemiecka — czego 
tylko dotknie się ręka niemiecka — to 
staje się już w mniemaniu Niemców 
świętą i nietykalną ich własnością. Swiet- 


nie zcharakteryzował tę zachłanność na- 
rodu niemieckiego nasz Sienkiewicz 
w Krzyzakach, mianowicie w scenie, 
gdzie to wysłańcy krzyżaccy po walce 
Juranda z Bergowem i Majnyczem — 
przybywają na dwór księcia Janusza — 
aby żądać satysfakcyi i wynagrodzenia 
za to — ze im się nie powiódł nowy 
zamach zbrodniczy... Na podobne ob- 
jawy bezprzykładnego w dziejach ego- 
Jakże 
często przyznają nam Niemcy wielkie 
zdolności kulturne, ileż razy chwalą na- 
szą odporność, nasze poświęcenie dla ce- 
lów narodowych, naszą pracę i ofiarność! 
A jakąże konkluzyą kończą się te po- 
chwały? — Otóż tą: Polacy to szczep 
dzielny — więc trzeba go zgnębić i po- 
chłonąć, bo może nam stanąć poprzek 
w drodze do celów naszych... 


¿mu patrzymy i dziś codziennie. 


Nie dziwimy się, gdy głosy takie 
odzywają się po stronie protestanckiego 
liberalnego lub konserwatywnego szowi- 
nizmu niemieckiego, bo tam niema czyn- 
nika, któryby przeciwdziałał szlachet- 
niejszem tchnieniem tym zakusom ego- 
izmu rasowego. Ale dziwne to sprawia 
wrażenie, gdy odzywają się także wśród 
Niemców, wyznających i rzekomo wy- 
soko ceniących wiarę katolicką. Zmanym 
przecież jest wpływ tej wiary prawdzi- 
wej na umysły ludzkie. Nauka kato- 
licka idealizuje wszystkie narody szcze- 
rze jej słuchające — nawet z natury 
bardzo dzikie i barbarzyńskie.  Wszyst- 
kie pod jej uszlachetniającym wpływem 
miękną i nabierają wielkiej wrażliwości 
dla praw i własności obcej; do tego 
stopnia, że nieraz poświęcają własne do- 
bro — aby cudzego nie skrzywdzić i nie 
naruszyć. Przykładów na to nie braknie. 
Jeden tylko naród mało tym wpływom 


| ulega — a tym narodem jest znów 


naród niemiecki... Katolicy niemieccy 
bronią nas niekiedy pozornie — jako 
swych współwyznawców — ale tylko 
wówczas, gdy to i dla ich własnego do- 
bra potrzebne; gdzie atoli wchodzi w ra- 
chubę korzyść niemczyzny — bez domie- 
saki względów religijnych - - tam kończy 
się wszelka dla nas życzliwość i Niemiec 
katolik staje się względem nas tak samo 
nieubłaganym wrogiem — jak najgorszy 
bezwyznaniowy szowinista. 

Świeżo znów znaleźliśmy dowód na 
to w szkicu historycznym, a raczej po- 
wiastce z podkładką dziejową, jaką za- 
mieściła w dwóch niedzielnych dodatkach, 
katolicka „Schlesische Volksztg.*, pt.: 
„Aus alten Tagen.* Autor jej wybrał 
sobie za temat jeden z najtragiczniej- 
szych momentów w dziejach szlazkich, 
gdy to walka narodowościowa wybuchła 
wewnątrz kraju po raz pierwszy z wielką 
mocą i gdy wciągnęła w wir swój nawet 
rodzonych braci książęcej rodziny Pia- 
stowiczów ślązkich. Henryk I Brodaty — 


książę na Wrocławiu i Liguicy ożeniony 
był z niemiecką księżniczką Jadwigą, 
córką księcia Meranu — którą później kos- 
ciół dla jej cnót chrześciańskich między 
świętych zaliczył. Z małżeństwa tego 
wyszło kilku synów. Najstarszy Bole- 
sław umarł młodo, z rzędu 
i wieku był Konrad, trzecim Henryk. 
Opatrzność dziwnemi nieraz kroczy dro- 
gami. Ojciec, Henryk Brodaty, wycho- 
wany w Niemczech, czuł się Niemcem 
i rozpoczął na wielką skalę kolonizacyą 
niemiecką swego Księztwa, oddając naj- 
lepsze ziemie niemieckim rycerzom, nie- 
mieckim kolonistom z krzywdą dla tu- 
bylców. Młodzi synowie poszli jego 
śladem i skłaniali się ku niemczyźnie, a 
w jednym Konradzie odżyła krew polska, 
krew Krzywoustego. Widząc niedolę 
polskiego ludu i polskich ziemian, krzy- 
wdzonych i deptanych pogardliwie przez 
cieszących się opieką księcia Niemców, 
burzył się w duszy i pragnął zmiany 
nieznośnych wręcz stosunków, pojmując 
przytem dobrze całą grozę niebezpie- 
czeństwa najazdu niemieckiego. Ojciec z po- 
wodu tego stracił do niego miłość i zau- 
fanie, i by usunąć go od władzy, dał mu 
w lenno Łużyce szlązkie, a stolicę ksią- 
żęcą i całe swe państwo wraz z zwie- 
rzchnictwem nad starszym bratem przy- 
znał młodszemu, zniemczałemu Henrykowi. 
Dało to powód do krwawych walk i roz- 
ruchów. Gorący Konrad nie mógł 
znieść swej 1 narodu swego krzywdy. 
Stanął na czele zrozpaczonego ludu 
i z bronią w ręku najechał zamek brata. 
Lecz Henrykowi przybyła na pomoce po- 
tęga zakutych w pancerze rycerzy nie- 
mieckich, którym licho zbrojni i nie- 
wprawni Polacy czoła stawić nie zdo- 
lali. W walnej bitwie r. 1217 Kon- 
rad pobity został na głowę, a uchodząc 
z pola walki dostał się w zasadzkę i upa- 
dając z koniem zabił się na miejscu. 
Z nim upadły nadzieje ludu polskiego 
w tej dzielnicy staropolskiej. Niemczy- 
zna wzięła górę nad żywiołem tubylczym 
i pochłonęła go z czasem zupełnie. 


drugim 


Oto suche fakta historyczne, w któ- 
rych nietrudno chyba rozsądzić, po któ- 
rej stronie było prawo i sprawiedliwość. 
Jakże inaczej pojmuje i przedstawia tę 
walkę między braćmi i między narodem 
broniącym swej ojczyzny, swego mienia, 
swych skarbów najdroższych, a najezdzca- 
mi, którzy mu wszystko wydarli, — autor 
owej powiastki? Otóż według jego zda- 
nia słuszność i sprawiedliwość była po 
stronie najezdzców. Dla czego? Or 
dla tego tylko, że raz stanąwszy nogą 
na ziemi szlązkiej, juz nabrali świętego 
prawa do tej ziemi. Biedni, nieszczę- 
śliwi tubylcy, to w oczach autora dzicy, 
sprośni, niegodziwi buntownicy, a ksią- 
żę Konrad, to syn i brab wyrodny, czło- 
wiek bez czci i wiary! Kroniki mało 
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nam tylko przekazały szczegółów cha- 
rakterystycznych o tej postaci, więc au- 
tor swobodnie mógł dać folgę swej nie- 
nawiści rasowej. Z góry juź na samym 
wstępie fałszuje nawet dzieje, mianując 
Henryka starszym. a Konrada młodszym 
Potrzebne to było, 
aby wykazać, że do korony jedynie upra- 


synem Brodatego. 


wniony był Henryk, Konrad zaś uzur- 
patorem. Po tem już się niczem nie 
krępuje. Nie ma złości, którejby nie przy- 
pisał Konradowi, a za największą zbro- 
dnią pocżytuje mu to, że śmiał uderzyć 
batem .... niezdarnego pachołka nie- 
mieckiego. Jakżeż to charakterystyczne! 
Wszystko co niemieckie, to u niego wy- 
niosłe, piękne i święte, co polskie zaś 
to brudne, zdradzieckie, 
Smierć Konrada, to kara za to, że śmiał 
podnieść rękę w obronie polskości. 

Krew mimowoli ścina się w żyłach, 
serce goryczą napływa, gdy się czyta 
tego rodzaju paszkwil i do tego w ga- 
zecie katolickiej! Autor nie wahał się 
nawet świętej postaci Jadwigi wyzyskać 
na korzyść niemezyzny — nie zdając sobie 
bynajmniej sprawy z tego, jak bardzo 
przez to obniża aureolę świętości Patron- 
ki Szlązka. Ależ to dla niego, jako dla 
Niemca, było potrzebnem, a więc jest 
dobrem i świętem. 

Rodzicom polskim radzilibysmy, aby 
dali tę powiastkę do przeczytania do- 
rastającym synom. Uprzytomni im ona 
nieszczęścia, jakie się na płemię nasze 
przez 9 wieków sypały ze strony nie- 
mieckiej i sprawi, że tem bardziej po- 
kochają spotwarzoną tak brutalnie prze- 
szłość swoją. Ze przytem powiedzą so- 
bie: Ot wszyscy oni równi — czy bezwy- 
znaniowcy — czy katolicy — to już nie na- 
sza wina. J. K. Maćkowski. 


Dzieje wychodítwa polskiego. 
Napisał dla „Pracy* 
Dr. Stanisław Htobukowski, 
III. 

Wychodztwo polskie od 1889 r. 
Zjazd Prawników i Ekonomistów we Lwowie. 
Gorączka brazylijska. Wyprawy Dygasiń- 
skiego, ks. Chelmicktego i radzey Glinki. 

Po kilkunastu latach bierności 
wreszcie sprawa wychodźcza zo- 
stała poruszona na Zjeździe Praw- 
ników i Ekonomistów we Lwoute 1889 r. 
skutkiem referatu stan. Kłobu- 
kowskiego „Roczna emigracya pol- 
ska“. W referacie podniesioną zo- 
stała sprawa ludnościowa wogóle, 
której wychodźcza jest tylko wy- 
nikiem. Zjazd nie zgodził się na 
wszystkie wnioski referenta. Tenże 
bowiem żądał wybrania komisyi 


nikczemne. 


nietylko, aby zbadać istniejący stan 
wychodztwa, lecz aby ująć prąd 
emigracyjny w pewne karby orga- 
nizacyjne.. celem jak najlepszego 
pokierowania jego dla sprawy na- 
rodowej, nawiązania stosunków 
między wychodźtwem a krajem 
ojczystym, skupiania wychodźców 
w zarodki nowopolskich spole- 
czeństw po krajach najodpowied- 
niejszych, a mianowicie południowo- 
amerykańskich. 

Wybrano komisyę z 5-ciu, do 
której weszli: wnioskodawca dr. 
Stanisław Kłobukowski, prof. uni- 
wersytetu jagiellońskiego dr. Józef 
Kleczyński, Józef Maczewski, me- 
cenas Alfons Parczewski i Stani- 
sław Szczepanowski. Zjazd po- 
lecił komisji zbadać stan polskiej 
emigracyi i postanowił nie krępo- 
wać jej żadną instrukcją, wbrew 
wnioskodawcy, który chciał, żeby 
oprócz badania, uczyniła ona przed- 
wstępne kroki do zorganizowania 


prądu wychodźczego. Ponieważ 
w łonie komisji znajdował się 


prof. Kleczyński, przeciwnik innego 
działania niż badanie, przeto ogra- 
niczono się tylko do rozsyłania 
kilkunastu tysięcy kwestyonaryuszy 
w języku polskim i rusińskim tak 
pomiędzy ludnością krajową, jak 
wychodzcami. — Duchowieństwo 
w osobach książąt kościołaobydwóch 
obrządków bardzo przyczyniło się 
do rozszerzenia tych odezw. Odpo- 
wiedzi przybyły w dość znacznej 
ilości Niektóre były istnemi dzie- 
łami, jak n. p. odpowiedź z Chi- 
cago, zawierająca 60 stronnic bar- 
dzo wielkiego formatu, maczkiem 
zapisanych. Catosé stanowi ma- 
teryał obszerny i poważny, teraz 
już może trochę przestarzały. 
Zycie nie czekało na sprawo- 
zdanie komisyi Zjazdu lwowskiego, 
1889 r. do przyszłego w Poznaniu 
w 1898 r. Ruszyła się emigracya 
z IKongresówki do Brazylii. Na- 
stała tak zwana emigracyjna go- 
rączka brazylijska. Kilkadziesiąt ty- 
sięcy ludu polskiego poszło ginąć 
i rozlewać sie po Brazylii. Naj- 
więcej ludzi naszych napłynęło do 
jej południa tj. do stanów St. Pau- 
lo, Parana, Santa Catharina i Rio 
Grande do Sul, a niemniej do 
Uruguayu i Argentyny. 
Wkroczono tedy głębiej w dzie- 
dzinę czynu. Przyszła do skutku 
wyprawa p. Dygastńskiego. 
Wysłannik „Kuryera Warszaw- 
skiego“ zwiedził kraje brazylijskie, 
pochłaniające wychodźców naszych 
t j. stany Rio Janeiro, St. Paulo, 
i Santa Catharina. Opisał barwnie 


w 


po pismach nedze straszna ludu 
naszego na tutaczee. Opis ten jest 
jednostronny przez to, ze przede- 
wszystkiem tę uedze wykazuje, 
z zamiarem odstraszenia od opu- 
szczenia kraju i bez porównywa- 
nia tej biedy z nędzą rodzimą, 
którą wychodźcy opuszczali. Z tej 
całej trzymiesięcznej podróży swej 
wyciągnął wnioski tylko odstrasza- 
jące a bynajmniej nie te, które 
jedynie mogłyby zmniejszyć nie- 
szczęścia t. j. dotyczące uregulo- 
wania wychodźtwa. 

W -pokrewnym duchu zrobiony 
został krok dalszy. Wyprawa księ- 
dza Chetmickiego i p. Glinki miała 
na celu nietylko zbadać stan emi- 
grantów w Brazylii, lecz też i dzia- 
łać, a mianowicie sprowadzić część 
wychodźców brazylijskich do kra- 
ju, aby odstraszyć mieszkańców 
Królestwa od Brazylii. W tym 
celu posłużył fundusz 17,000 rubli, 
zebrany w Warszawie za pozwo- 
leniem jenerał-gubernatora Hurki. 
Głównym ofiarodawca był hr. Lu- 
dwik Krasiński. Myśl ta okazała 
się zupełnie błędną. Przybyli z po- 
wrotem do ojczyzny wychodzey 
po pół roku stali się największymi 
agitatorami brazylijskirai.. jak to 
wykazuje prof. dr. Siemiradzki. 

Nie obliczono się z nędzą 
w kraju i z fantazyą ludzką. Ma- 
sy szukały tego, czego nie miały 
w domu: dobrobytu i swobody na- 
rodowej i religijnej. Pożądania te 
były stawiane bardzo wyraźnie 
obok równie wyraźnego życzenia 
posiadania ziemi. 


IV. 
Wychodztwo polskie. 


Wyprawa Siemiradekiego 2 Hempla. Prze- 
glad Emigracyjny. Wyprawa Dunilkow- 


skiego Towarzystwo Handlowo-Geografi- 
czne. Pawilon amerykanski na wystawie 


lwowskie; 1994 y. 
Ważniejszą była wyprawa w r 


1891 dr. Siemiradzkiego, LEE 
Hempla i Laéniewskieyo, także do 
południowej Ameryki. Powróciła 


ona w 1892 r. z obfitym łupem. 
Obszerne sprawozdania z niej po- 
jawiły się w „Gazecie Lwowskiej“ 
„Czasie“, „Przewodniku Naukowo- 
Literackim“ i „Bibliotece War- 
szawskiej“, pióra dr. Siemiradz- 
kiego oraz w „Kuryerze Lwow- 
skim“, „Polacy w Brazylii“ pióra 
Antoniego Hempla. Były to opisy 
podróży po południowej Brazylii, 
Argentynie i Chili Wyprawa 
przedsięwziętą została już w zu- 
pełnie racyonalnej myśli zbadania 


faktycznego stanu wychodztwa 
w Brazyli i warunków osiedleń- 
czych tamże i w Patagonii (nad 


jeziorem Nahuel Huapi, gdzie zda- 


wała się istnieć możność założenia 
niezależnej kolonii polskiej... Jestto 
miejsce upatrzone kiedyś przez 
00. Jezuitów na osady i państwa). 
Uczestnicy tej wyprawy bynajmniej 
nie okazali zacofanej chęci odstra- 
szania od południowej Ameryki. 


Następnie założony został we 
Lwowie dwutygodnik  „Preegląd 
Emigracyjny* w lipcu 1892 r. Nie 
ziściły się przepowiednie, że wkrót- 
ce nie będzie o czem pisać. Ma- 
teryału do obrobienia i wyzyska- 
nia było ponad możność redakcyi.., 
prowadzonej z początku przez dr. 
Kłobukowskiego a następnie oprócz 
niego przez dr. Wiktora Ungara, 
dr. Aleksandra Lisiewicza i dr. 
Józefa Siemiradzkiego. Sprawa 
weszła na ścieżki racyonalne i sy- 
stematyczne. 


W początkach istnienia tego 
czasopisma odbyła się też wypra- 
wa prof. Dunikowskiego do północnej 
Ameryki. Był on wysłannikiem 
poważnej grupy ludzi z najwyż- 
szych sfer galicyjskich. Serdecznie 
i uroczyście przyjęty przez roda- 
ków północno-amerykańskich ze- 
lektryzował ich swą świetną wy- 
mową. Trzymiesięczny jego objazd 
podobny był do przejazdu jakiego 
monarchy lub bohatera zwycię- 
skiego. Wynik tej podróży był 
jednak więcej ideowy niż realny, 
więcej siewem na przyszłość, niż 
organizacyjną działalnością. 


W 1898 r. w Poznaniu odbył się 
Zjazd Prawników i Ekonomistów pol- 
skich. Na nim utworzona została 
osobna sekcya emigracyjna pod 
przewodem mecenasa Alfonsa Par- 
czewskiego. Zdano sprawę nie je- 
dynie tylko z działalności badaw- 
czej komisyi, lecz i z Innych czyn- 
ników, objaśniających sprawę wy- 
chodźczą n. p. z odbytych podróży. 
Najważniejszą uchwałą 3. Zjazdu 
Prawników i Ekonomistów polskich 
było przyjęcie wniosku dr. W. Un- 
gara założenia Polskiego Towarzystwa 
Handlowo- Geograficznego. 


Cel tegoż zakreślony został jako 
doradczy, nie zarobkowy i do prze- 
prowadzenia przez wszelkie możli- 
we czynniki w narodzie.  Jestto 
łączność ekonomiczna polska i wy- 

zyskanie faktu wychodźtwa tak 

dla nawiązania stosunków handlo- 
wych światowych, jak dla sprawy 
narodowej polskiej wogóle. 


ark ki takie istnieją na 
zachodzie Europy i wyświadczają 
swym narodom i rządom niespo- 
żyte usługi. Stały się one istnym 
kawałkiem rządów swych narodo- 
wych. Nasze stosunki o tyle już 
są posunięte, że i u nas takie to- 
warzystwa sa niezbędne. Koniecz- 
ność ich założenia uznał Zjazd 
Poznański. 


Towarzystwo Handlowo - Geo- 
graficzne założono istotnie we Lwo- 
wie w maju 1894 r. tuż przed 
otwarciem Powszechnej Wystawy 
Krajowej. Na niej ujrzano pawilon 
polski północno-amerykanski 1 wysłan- 
nika z za morza, p. Adama Szwaj- 
karta. Pawilon parański nie przy- 
szedł do skutku. Wojna domowa 
brazylijska przeszkodziła temu, choć 
wszystko było przygotowane do 
obesłania wystawy lwowskiej, tak 
ze strony wybitniejszych obywateli 
polskich tamtejszych, jak ze strony 
samego rządu parańskiego, który 
tę sprawę dość wziął do serca. 
Małą ilość okazów dotyczących 
wychodźtwa południowo-amerykań- 
skiego umieszczono w pawilonie 
północno-amerykańskim, na którym 
powiewały chorągiew z orłem pol- 
skim i sztandar gwiaździsty. 

Podczas wystawy 1 niezależnie 
od niej zadzierzenieto bliższe wę- 
zły z rodakami zamorskimi. Pan 
Bayle z Warszawy otworzył w No- 
wym Yorku, Chicago i San Fran- 
cisko domy komisowe polskie w celu 
wywozu towarów polskich do pół- 
nocnej Ameryki. Wzmogla się 
przesyłka książek polskich za mo- 
rze. Niektóre wydawnictwa pol- 
skie porobiły nawet świetne inte- 
resa na wywozie za morze, n. p. 
wydawnictwo albumów wojsk pol- 
skich Żychlińskiego. Wiele wy- 
dawnictw powędrowało czy to za- 
kupionych czy przesłanych darmo 
dla towarzystw polskich głównie 
za staraniem Towarzystwa Han- 
dlowo-Geograficznego i Przeglądu 
Emigracyjnego, który stał się orga» 
nem tegoż. 


Z upoważnieniem i papierami 
Dyrekcyi Wystawy oraz z polece- 
niami redakcyi powyższego pisma 
pojechał był do Parany p. Jan 
Kożmiński, jako nauczyciel, jeszcze 
roku poprzedniego. Przenikał go 
duch prawdziwie apostolski nie- 
sienia oświaty ludowi swemu i zor- 
ganizowania go w siłę, zdolną 
utworzyć z niego zarodek nowo- 
polskiego społeczeństwa. Niestety 
posłannictwo jego spełzło na niczem. 
Stanął w obronie kolonistów pol- 


skich, krzywdzonych przez woja- 
ków brazylijskich, zaplątał sie 
w sprawy powstańcze tamtejsze 
i zginął na polu chwały w gronie 
ochotników polskich pod Cruz Alta 
w brazylijskim stanie Rio Grande 
de Sul. Przynajmniej imię polskie 
zasłynęło jako narodu walecznego. 


Dr. Stanisiuw Kłobukowski. 


Jak się zdaje, w Chinach wiel- 
kie obecnie panuje zamieszanie. Mówią 
i piszą o oficyalnem zdetronizowaniu ce- 
sarza Kuang-ssi, podczas kiedy on rze- 
czywiście od kilku miesięcy zupełnie 
już został usuniętym od rządów. 

Ogłoszenia cesarzem Kuang-ssi, który 
wcale nie miał prawa do korony, doko- 
pala w lutym r. 1876 matka cesarzowa; 
cały naród chiński wiedział, że to jedy- 
nie jej dzieło, bądź co bądź jednak za- 
chowano wszelkie formy zewnętrzne tem, 
że młody monarcha został adoptowanym 
jej synem na mocy znalezionego ostat- 
niego rozporządzenia jego poprzednika. 
„Każdy cesarz chiński — tak brzmiało 
owe rozporządzenie — wybiera sam swego 
następcę.* I to zupełnie wystarczało, 
aby pozory uratować. 


Cesarzowa chińska, 
matka obecnie zdetronizowanego cesarza Chin. 


Ale jeżeli istotnie ma teraz być nowy 
cesarz, to cesarzowa matka stałaby się 
winną o wiele ważniejszego zamachu, 
niż wówczas, a nowy panujący miałby 
jeszcze o wiele mniej prawa do tronu, 
niż Kuang-ssi. Od niepamiętnych oza- 
sów był każdy cesarz chiński rzeczywiś- 
cie wybieranym przez swego poprze- 
dnika, a jeżeli było inaczej. to przywła- 
szczano sobie tron gwałtem i usuwano 


— Br — 
równocześnie całą dynastyę, do której 
wypędzony cesarz należał. 


Dynastya, do której należy Kuane-ssi, 
nie jest rdzennie chińską, tylko mand- 
żurską, 


Mieszkańcy Mandzuryi, nie należącej 
w r. 1600 jeszcze do Chin, trudnili się 
głównie myśliwstwem i wiedli w połu- 
dniowych mianowicie okolicach kraju, 
ożywiony landel futrami i końmi, pod 
dozorem chińskich urzędników cła, któ- 
rzy jednak z biegiem czasu dopuszczali 
się rozmaitych nadużyć i wyzyskiwali 
niedoświadczonych Mandżurów. Nieza- 
dowolenie uciśnionych wzrastało z każdą 
chwilą, korzystał więc z tego pewien 
książę mandżurski, nazwiskiem Abkai- 
fuhinga i zebrawszy kilka przyjaznych 
sobie szczepów, napadł urzędników chiń- 
skich i wypędził ich. Działo sie to wr. 
1618. Uniesiony zwycięztwem posunął 
się dalej, najechał jedno z miasteczek, 
leżących blizko granicy, zrabował je, wy- 
ciął w pień załogę, i dzięki niedoświad- 
czeniu dowódzcy wojska chińskiego, któ- 
ry podzielił swoje hufce na cztery mniej- 
sze oddziały, zwyciężył jeden oddział 
po drugim i zmusił dowódzcę z garstką 
pozostałych żołnierzy do ucieczki. 


W następnych latach zdobył Abkai- 
fulinga półwyspę Liaotung, i rabując 
i mordując, rozszerzył swoje panowanie 
coraz więcej na południe. Ale krótko 
przed śmiercią dopiero powziął plan 
zdobycia większej części Chin, i byłoby 
mu się to udało, gdyż wojsko chińskie 
już od r. 1622 wyłącznie było zajęte 
przytłumieniem rewolucyi na zachodzie, 
gdyby nagle nie był umarł. 

W tym czasie powstały też zaburze- 


nia w Shantung, gdzie od dawna istnie- 
jące tajne stowarzyszenie „białej wodnej 


lilit“ na nowo rozpoczęło swe szatańskie 
dzieło. Towarzystwo to sprawi zapewne 


i Niemcom w Kiauczau niejednę jeszcze 
nieprzyjemność. 

W r. 1627 wstąpił na tron chiński 
ostatni panujący z domu Ming. 

Wszyscy panujący z tego domu od- 
znaczali się wielkiemi zdolnościami i na- 
ród wielkie w nich pokładał nadzieje, 
ale zepsuci gospodarstwem eunnuchów 
i haremu, nie mogli się zajmować rzą- 
dami kraju i tracili siły na hułanki i roz- 
pustę. Ostatni cesarz Ming, mający do- 
skonałego doradzcę w sławnym Jezuicie, 
Ojeu Schall, mógł był podźwignąć kraj 
z upadku, przepędziwszy jednak młodość 
w gnuśności i złych obyczajach. nie miał 
już żadnej energii i nie chciał się ni- 
czem zajmować. — I tak przeciągały 
wojska powstańców nieraz w ilości 100 
tysięcy ludzi całe prowincye państwa, 
zamieniając wszystko w prawdziwą pu- 
stynię. Najpotężniejszym dowódzcą ta- 


kich hord łupiezkich był Li-tse-tshung, 
który spustoszył najpierw prowincyę 
Shensi na pólnocy-zachodzie, a potem 
paląc i mordując, szedł dalej i osiadł 
nad Yangtsekiang'iem. 


Na domiar złego wpadł teraz do Chin 
syn 1 następca Abkaifulinga (w roku 1629) 
z wojskiem stutysiecznem, w którem 
znajdowały się też całe oddziały Mongo- 
łów, zabrał wszystkie prawie fortece na 
północy i stanął wkrótce blizko Pekingu. 


Ale i tym razem nie chciał zaślepio- 
ny cesarz chiński przyjąć warunków po- 
koju mężnego zdobywcy, który obłado- 
wany zdobyczą i łupem, wrócił do Man- 
dżuryi i zagarnął część Mongolii pod 
swoje panowanie. W r. 1686 posiadał 
obecnie ów bardzo już potężny książę 
mandżurski dla swej dynastyi oficyalny 
chiński tytuł Ta-ching (wielki i czysty). 
Jest to dzisiejsza nazwa obecnego domu 
cesarskiego. 


Przywódzca zbuntowanych dotarł tym- 
czasem aż do Hoangho i zdobywał tam 
jedno miasto po drugiem, a podczas po- 
wodzi padło ofiarą w jednej tylko stolicy 
prowincyonalnej K'ai-fong-fu, przeszło 
milion ludzi. Zwycięzki buntownik przy- 
brał w r. 1644 tytuł cesarza, zdobywszy 
rzeczywiście całe północno - wschodnie 
Chiny i część środkowych -- teraz wy- 
brał się w drogę do Pekingu i pobił od 
razu resztki wysłanego przeciw niemu 
wojska. 

W ciężko zagrożonej stolicy żył tym- 
czasem właściwy cesarz, sam i opuszczo- 
ny. Gdy za pomocą zdrady wpadli łu- 
piezcy do miasta, pastwiąc się w naj- 
okropniejszy sposób nad bezbronnymi 
mieszkańcami, wyszedł cesarz w towarzy- 
stwie jedynego wiernego eunnucha z pa- 
łacu, spojrzał raz jeszcze na palące się 
domy, i powiesił się na własnym pasie. 


Teraz nadeszła stosowna pora działa- 
nia dla księcia, czyli cesarza mandżur- 
skiego, którym od r. 1643 był pięcioletni 
książę, późniejszy pierwszy panujący 
z obecnej dynastyi, Shun-tschou, a za 
którego wuj sprawował rządy. 

Nad zatoką Petschili, tam gdzie dziś 
wiedzie wzdłuż wybrzeża rosyjska kolej 
żelazna, trzymał się jeszcze w jednej 
twierdzy niezależny od powstańców ko- 
mendant, nie wiedząc, co mu wypada 
uczynić po śmierci prawowitego cesarza. 
W końcu wezwał pomocy mandżurskiej. 


Mandzurowie nie dali się też długo 
prosić i pospieszyli na wezwanie. Pow- 
stańcy wyruszyli naprzeciw tego ostat- 
niego, jak sądzili, wroga, w 20,000 kon- 
nych i 20,000 pieszych żołnierzy. W dru- 
gim dniu bitwy rzucili się mezni Mand- 
żurowie na przeważne siły nieprzyjaciel- 
skie, wiedząc, że lada chwilę znaczne 
nadciągną posiłki. I gdy nadeszła kon- 


nica cesarska, wtedy buntownicy stracili 
odwage i ratowali sig ucieczka, a pierw- 
szym, ktòry dal haslo do hanbiacej ucie- 
czki, był okrutny Li-tse-tschung. Przy- 
bywszy do Pekingu, zabrał łupy, które 
poprzednio już zebrał, kazał ściąć jesz- 
cze kilkuset ludzi i uciekł dalej na 
wschód. — Ścigany od miasta do miasta, 
postanowił połączyć się z okrutniejszym 
jeszcze, dawniejszym swoim wrogiem 
Tschang-hsien-tschong i uderzyć wspól- 
Mandżurów, ale prosby jego 
Li-tse-tschung pobity 


nie na 
były daremne. 


zupełnie, zebrał ostatnią garść żołnie- 
rzy, ukrywał się z nimi przez pe- 


wien czas po lasach, żyjąc z kradzieży 
i rabowania małych wsi, i został wkrót- 
ce, podczas jednej takiej wyprawy zabi- 
tym. — Już w r. 1614 przełożono rezy- 
dencyą sześcioletniego cesarza Shun- 
tschou do Pekingu i odtąd rozpoczyna 
się panowanie terazniejszej dynastyi. 

W południowych Chinach ogłaszano 
jeszcze cesarzami rozmaitych książąt 
z domu Ming, ale Mandżurowie wypę- 
dzali ich i zabijali, i tak uskromniono 
się bardzo prędko z starą dynastyą. 

Najgrożniejszym przeciwnikiem no- 
wego domu panującego był osławiony 
Tschang-hsien-Tschong, którego ostate- 
cznie pokonano dopiero w roku 1646. 
Okrutny ten tyran, który w prowincyi 
Szetschuang jednego dnia kazał ściąć 
30,000 kapłanów, uwolnił wojsko od nie- 
potrzebnego ciężaru, gdy Mamdźurowie 
się zbliżali, w ten sposób, że kazał znaj- 
dujące się przy wojsku kobiety i dzieci 
wyrżnąć. Było ich 60,000. Miał przy- 
tem wielkie jeszcze szczęście, że poniósł 
śmierć na polu bitwy, ugodzony w serce 
strzałą nieprzyjacielską, gdyby go bo- 
wiem Mandżurowie byli pojmali żywego, 
byłby musiał znosić najokropniejsze tor- 
tury. Cały naród drżący na wspomnie- 
nie tego okrutnika, witał z radością 
Mandżurów, do których przyłączały się 
teraz całe oddziały buntowników. Ale 
spokój i porządek zostały przywrócone 
dopiero w r. 1648, w którym to roku, 
jak wiadomo, została też ukończoną woj- 
na trzydziestoletnia. 

Zwycięzcy Chin przyswoili sobie bar- 
dzo prędko mowę, zwyczaje i obyczaje 
zwyciężonych, z którymi, tak jak i wszys- 
cy inni późniejsi najeżdzcy, zupełnie się 
złączyl. W północnych Chinach żadnej 
już teraz nie ma różnicy pomiędzy oby- 
dwoma narodami, jedynie na południu, 
koło Yangt-se-kiang uważają Mandżurów 
zawsze jeszcze za cudzoziemców i mniej 
mają do nich sympatyl. 

Jeżeli zatem postępowanie Rosyan 
zachwieje na północy jeszcze więcej i tak 
już niezbyt pewne stanowisko panującej 
dynastyi, wtedy dążności antidynastyczne 
południa przeważą i w Chinach nowi 


wystąpią pretendenci do tronu. Znaczy 


to tyle, że przez długie lata trwać będą 
krwawe rewolucye, które pochłoną kro- 
cie ofiar. OG JAŚ 
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Gazeta niemiecka „Tägliche Rundschau“ 
podaje wiadomość o działaniu protestanc- 
kiej misyi bazylijskiej w Kamerunie. 
Jak tam w szkołach kameruńskich uczą 
misyonarze, dobrze się dowiedzieć, bo 
z tego wynika, że w Kamerunie dzieci 
lepiej w szkole mają, niż w naszych 
szkołach dzieci polskie. Uczą się tam 
bowiem najprzód swojego języka ojczy- 
stego, aby dopiero na tych zasadach 
uczyć się zrozumieć język niemiecki. 
Czytamy o tej nauce jak następuje: 

„Językiem wykładowym w tych (ka- 
merunskich) szkołach ludowych jest ję- 
zyk krajowców, Dualla. Bazylejskie to- 
warzystwo misyjne trzyma się słusznej 
zasady pedagogicznej, że krajowiec (Słu- 
chajcie! Słuchajcie!) zanim się nauczy po 
niemiecku, musi naprzód umieć czytać 

i pisać w swoim własnym języku.“ Tak 

pisze „Tägliche Rundschau“ w dodatku 

do nr. 116 na dzień 19 maja 1899 r. 

Dalej przytacza toż pismo bez żadnej 

uwagi i krytyki z swej strony z referatu 

misyonarza Schulera niektóre ustępy do- 
słownie. Tenże pan Schuler pisze: „Tyl- 
ko nierozum może stawiać takie żądanie, 
jak to, że niemczyzna ma zastąpić lub 
wyrugować język krajowy. Czem byłby 
lud, któryby utracił język ojczysty? 
W swym języku ojczystym człowiek my- 
sli, on jest zwierciadłem ducha, który 
go ożywia. Byłoby to niczem nieuspra- 
wiedliwioną grabieżą, jakiej dopuściłaby 
się misya na ludzie, gdyby mu odbie- 
rała język ojczysty. Dla tego nietykalną 
zasadą misyi ewangelickiej musi pozo- 
stać to, aby każdemu narodowi głosić 

Boże prawdy zbawienia w jego ojczy- 

stym języku i aby każdy chrzescianin 

` o ile możności nauczył sig czytać i pi- 
sać_w SE: swoim ojczystym." ZC 

To wszy, ystko drukuje y Tägliche Rund- 
schau“ bez uwagi, widocznie więc godzi 
się na te zdania dla... Kamerunu, ina- 
czej nie zachwalałaby tego, jak to czyni 
towarzystwo, które wyraża takie zapa- 
trywania. Dobrze byłoby, aby przed 
pisaniem uwag o nauce języka polskiego 
u nas „Tägliche Rundschau“ odczytała 
sobie zawsze własny swój artykuł, z któ- 
rego podaliśmy powyższe wyjątki. 

Z okazyi stuletniego jubileuszu poety 
rosyjskiego Aleksandra 
urzędowy świat rosyjski sposobi się do 
odświętnych obchodów na cześć poety. 

„Do współudziału w obchodach tych 
zgłosił się i „Dziennik Poznański* w arty- 
kule następującym: 


„Wobec stuletniego jubileuszu rosyj- 
skiego poety, obchodzonego w całym 
nieledwie świecie słowiańskim, i nam 
wypada zwrócić uwagę na. pamięć jednej 
z ozdób słowiańskiego świata. 

„Niestety skutkiem alfabetu rosyjskiego, 
którym się drukują wszelkie dzieła ro- 
syjskie, są u has arcydzieła rosyjskiej 


Puszkina cały | 


literatury mało znane. Inaczejby było, 
gdyby rosyjscy wydawcy mogli i chcieli 
drukować swoje wydanią także łacińskim 
alfabetem. W takim razie znalazłaby li- 
teratura rosyjska u nas wielu czytelników 
i pokazałoby się, 
z nią zapoznać daleko łatwiej, jak przy 
dzisiejszym stanie rzeczy, kiedy każdego 
słowianina zachodu odstrasza dość tru- 
dne przyswajanie sobie charakterów pisma 
rosyjskiego. 

Mysl tę kilkakrotnie już w piśmie na- 
szem poruszoną, odnawiamy dzis na uro- 
czystość, Puszkinowska*, 


Nie wątpimy że propozycya uczy- 
niona Rosyi przez „Dziennik Poznański“, 
aby Rosya wyrzekła się swego alfabetu 
a przyjęła alfabet łaciński, kędzie pod- 
dana w miarodajnych sferach w Peters- 
burgu gruntownemu zbadaniu i rozpa- 
trzeniu. Prawdopodobnem jest jednakże, 
że na ruzie Rosya pozostanie przy swoim 
alfabecie, który stanowi cząstkę jej md. 
rębności od Europy, tak samo jak i wy- 
znanie odrębne od rzymsko-katolickiego. 


Znany publicysta warszawski p. B. 
Lutomski ogłasza w „Gazecie Polskiej“ 
interesujący artykuł o karciarstwie. Ar- 
tykuł ten warto tu przytoczyć i po- 
lecić bacznej uwadze tych wszystkich, 
którzy chcąc podjąć walkę z hydrą kar- 


ciarstwa muszą mieć zawsze na pamięci, 


związek, jaki łączy karciarstwo ze wszyst- 
kiemi innemi objawami społecznemi tak, 
że jest ono niejako tylko wynikiem 
ustroju społecznego i tylko u samych 
podstaw zwałczanem być może. 


„Minął wiek, stoimy na granicy no- 
wego stulecia i dalej gramy. Tłómacze- 
mie pijakowi, ażeby przestać pić, lichwia- 
rzowi, ażeby nie obdzieral ofiar i graczowi, 
ażeby mie hazardowat, jest zawsze lub pra- 
wie zawsze rzucaniem  gyrochuw na ścianę. 
Oni i pić, i obdzierać, i grać będą do- 
póty, dopóki tylko będą mieli sposobność. 

Interesująca jest jeszcze inna strona 
tej kwesty W XVIII wieku, kiedy 
sp. książę biskup Warmiński gromił 
w swoich satyrach zapalonych graczów, 
kto przeważnie grał? szlachta, panowie, 
senatorowie i inni przedstawiciele „do- 
brze urodzonych“ stanów. Naturalnie, 
że lokaje 1 kamerdynerzy grywali po 
kątach i przedpokojach, ale to się nie 
liczyło. Dzisiaj, oprócz potomków za- 
pisanych w kronikach „zasłużonych“ mę- 
żów, grają kupcy, urzędnicy, prawnicy, 
architekci, kantorzyści itd. — słowem 
ludzie tych zawodów, których tak długo 
nazywano „pracującą* demokracyą, dziel- 
nem i postępowem mieszczaństwem. Pe- 
symista, przy rozważaniu powyższych 
objawów pomyślałby niewątpliwie, że za- 
ledwie jakis stan spoleczny dosięgnie 
swego zenitu, już go się ima płochość, 
lekkomyélnosé. Patrzac na tę sprawę, 
jako na jedno z ogniw w całym splocie 
stosunków, jako na fakt posiadający swoje 
przyczyny w obyczajach č temperamencie 
środowiska spotecznego, zauważyć w: ypadnie, 
że jest on, niestety, naturalnym i przewi- 
dzianym. 

„Hazard wisi w powietrzu, w tej „ne- 
wrozie pieniężnej,* o której pisał bardzo 
trafnie Płoszowski Sienkiewicza w swoim 
pamiętniku w ogólnej skłonności do spe- 
kulacyi i łatwej zdobyczy. Wszyscy roz- 
prawiają o dobroczynnem a wielkiem zna- 

. czeniu pracy; 


b 


że moglibyśmy się. 


nauczają tego z katedry, 


z dziennika, cata obłuda konwencyonalna 
nawołuje do pracy 1 skromności, gdy tym- 
czasem sama prowadzi żywot pasożytniczy, 
wypełniony apatycznem ospalstwem lub bez- 
myślną rozpustqg. Ci, co się pochylili 
i zgieli nad pracą, mają zaledwie kawa- 
lek suchego chleba; ci, co za pomocą 
oszustwa, pochlebstwa i hazardu robili 
sobie losy i karyery, opływają często 
w rozkosze. 

„Obyczajów społecznych mie naprawia sig 
Jedną nauką moralna, ami biadantem, ant 
złorzeczenien. Na to trzeba usilnych starań 
w wychowaniu, w systemie pracy społecz- 
nej, w atmosferze towarzyskiej." 


Zwracamy uwagę Czytelników na- 
szych na to, jak dalece myśli wyrażone 
w powyższym artykule zgodne są z tem, 
cośmy napisali swego czasu na temat 
zwalczania karciarstwa i co dziś powta- 
rzamy: że walka z hazardem w szcze- 
gólności a z karciarstwem wogóle, jeśli 
ma wydać pomyślne wyniki, nie może 
ograniczać się na systematycznem ,pe- 
rorowaniu* przeciw karciarzom i wy- 
klinaniu ich w artykułach dziennikar- 
skich, lecz opierać się musi na dążeniu 
do usunięcia przyczyn karciarstwa, któ- 
remi są: brak oświaty i wykształcenia, 
próżniactwo wynikające z braku zatru- 


dnienia i zastój życia towarzyskiego, 
które nie dostarcza innych, godziwych 
rozrywek. 


O wpływach niemieckich w Kongre- 
sówce, gdzie, jak się zdaje, także haka- 
tyści chcą rej wodzić, pisze „Niwa Polska“ 
co następuje: 

„Zydziak jaki, nieznający, prócz żar- 
gonu żadnego niemal języka, dorabia się 
tak na handlu, że wchodzi w szersze 
stosunki, wymagające korespondencyi li- 
stownej. Można być pewnym, że papier 
listowy i koperty takiego kupca będą 
nosiły napisy w języku niemieckim. 
Gdy list taki wpadnie w ręce jakiego 
reportera, nie minie żydziaka ostra re- 
prymenda za czyn nieobywatelski, choć 
Bogiem a prawdą chałaciarz ten tyle 
właśnie ma pojęcia o tej cnocie, co re- 
porter o Misznie i Torze. Lecz co tu 
mówić o żydku, dla którego język nie- 
miecki jest szczytem swego rodzaju ele- 
gancyi kupieckiej, kiedy leży przed nami 


koperta z nagłówkiem:  .Markgriflach 
Wielopolski —  Dampfsiige Verwaltung, 
Krzelów, „Station Sędziszów  Twangroder 


Eisenbahn. L w takich kopertach roz- 
syła Zarząd tartaku Krzelowskiego, mar- 
grabiego Wielopolskiego, swym klijen- 
tom listy! Naturalnie margrabia może 
odpowiedzieć, że się tartakiem nie zaj- 
muje, jeżeli więc kto tu winien, to za- 
rząd tartaku W tem właśnie jednak 
rzecz, że zarządza tartakiem, nadlesny 
Wendt, czystej krwi Prusak, i on to 
jest tak zaciętym hakatystą germaniza- 
torem. 

Ejże panowie rzecz to zgoła brzydka 

Nieróżnić się w pojęciach od ciemnego żydka!* 


Nie ma co mówić — i tu i tam jes- 
tesmy niepoprawni w lekceważeniu na- 
szego Jezyka, którym „nasi najserdecz- 
niejsi* nawet w prywatnych stosuakach 
posługują się gorzej jak „kopciuszkiem*. 


AJ Jez 
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Poznañ, 29 maja. 
Szanowna Redakcyo! 

Autor „Listu ze wsi“ (nr. 22 „Pracy*) 
nieco jednostronnie może przedstawił 
sprawę porządku na zagrodzie wloscian- 
skiej — i to ze strony ujemnej. 

Muszę też dla ścisłości i drugą stro- 
nę medalu przedstawić. Autor tamtego 
listu widocznie miał przed oczyma tylko 
najbiedniejsze okolice. Natomiast niech- 
by przeszedł się po wsiach i wioskach 
naszych koło Poznania, Kościana, òre- 
mu, Kórnika, brody i t. d. a zapewne 
innego nabędzie p. autor przekonania. 
Małe, niskie domeczki istnieją wprawdzie, 
ale wtedy tylko, jeśli biedak sam sobie 
gniazdko ulepił, choć nie zawodowiec. 
Milej to w takiem jaskółczem gnieździe, 
które zawdzięcza się pracy własnej, jak 
być u kukułki, która szumna wprawdzie, 
ale nie stara się o przyszłość swych ma- 
łych. W domach włościańskich wszędzie 
są okna do otwierania podatne, chyba 
brak ich po mieszkaniach dominialnych, 
ale o tych nie mówimy i nie jest to 
winą biednych ludzi. Latem nie wen- 
tyluje się może dla tego należycie okien, 
że całe gromady much i owadów z pod- 
wórza i stajni do izb się zbiegają. 
Ptactwo domowe napotka się jedynie 
w kuchni, tuż przy wyjściu na podwó- 
rze, a i to tylko podczas lęgu. Gno- 
jownia jest przecież dla dobrego gospo- 
darza najważniejszym czynnikiem, amo- 
niaki nawet są rzeczą zdrowotną, więc 
nie tylko polski włościanin, ale i wzo- 
rowy Szwajcar i Belgijczyk tuż pod okiem 
ma je, a nikt zarzutu mu nie robi z te- 
go. Znamy zresztą z doświadczenia 
i danych statystycznych, że zmysł po- 
rządku i ładu idzie w parze z dobroby- 
tem; gospodarze nasi są dość mienni, 
mają więc porządek. Przeciwnie proszę 
odwiedzić nędznych ludzi na tylnem 
Chwaliszewie w Poznaniu, a zobaczymy, 
że tylko nędza, ale i na pewno ona prò- 
wadzi do stósunków wręcz niemożli- 


wych. X. N. 
= $ m 
Z prowincyi, 30 maja. 
Szanowna Redakcyo! 

Odzywam się do pp. urzędników gospo- 
darczych, gorzelników, leśników, i oficya- 
listów itd. w myśl „Artykułu umieszczonego 
w nr. 20 „Pracy* r. b. pod nagłówkiem: 
„W jaki sposób na polu przemysłu przy- 
sporzyć możemy majątkowi narodowemu 
to, co mu ubywa z ziemi ojczystej?* 

Myśl zawartą w powyżej naznaczo- 
nym artykule uznałem za dobrą i ważną, 
niemniej polecenia godną wszystkim ga- 
leziom przemysłu na polu ekonomicznem. 
Artykuł „Pracy* daje też bodźca do wy- 
stąpienia publicznego, zbudzając zarazem 
myśl, czybysmy i my nie mogli częścio- 
wo zaradzić kurczeniu się ziemi naszej, 
a przytem i upadkowi stanu naszego? 

Artykuł „Pracy nawołuje kupców 
i przemysłowców do zespolenia kapita- 
lów w celu zakładania większych przed- 
siębiorstw i fabryk. 

Mojem zdaniem, z takiego zespolenia 
kapitałów mogą się tylko potworzyé in- 
stytucye, z których mogą najwięcej ko- 


rzystać kapitaliści i część rzemieślników 
i przemysłowców, gdy innym jeszcze 
większy może grozić upadek, lecz ubyt- 
kowi ziemi ojczystej a przytem i upad- 
kowi nie tylko stanu naszego, ale całego 
społeczeństwa rolniczego się nie zaradzi. 

Widzimy i słyszymy prawie codzien- 
nie o rozrywaniu sprzedaży i upadku na- 
szych większych i mniejszych majątków, 
już to przez dobrowolne sprzedaze 
w obce ręce, już to przez parcelacye 
instytucyi parcelacyjnych i rozmaitych 
przedsiębiorców i spekulantów w kraja- 
nie w szmaty i dalsze handlowanie zie- 
mią. 

I cóż my na to? Widzimy coraz 
ciemniejszą przyszłość i mówimy co 
będzie z nami i z naszym ludkiem za lat 
dziesięć! za lat pięćdziesiąt! ale radzić 
1 temu zapobiedz nie możemy. 

We wszystkich innych zawodach, 
czy to krawcy, szewcy, stolarze, orga- 
niści, nauczyciele i t. d. radzą sami, ra- 
dzą i pomagają im inni do polepszenia 
ich bytu; lecz nad położeniem urzędni- 
ków gospodarczych i innych oficyalistów 
kto radzi? nikt! A jednak to nie łatwy 
kawałek chleba; a przy całej wielkiej 
odpowiedzialności mozolnej i uczciwej 
pracy starczy zaledwie na wyżywienie 
siebie, familii i opędzenie potrzeb obec- 
nych, lecz nie starczy na to, aby sobie 
zabezpieczyć przyszłość i starość. Mówię 
starość, lecz trzeba jeszcze wziąść na 
uwagę, że mało jest takich szczęśliwców, 
którzy do starości mogą się cieszyć swo- 
ja pracą i tak smutnym kawałkiem chle- 
ba, bo ze sprzedażą majątku rozpoczyna 
się najpierw od wydalenia urzędnika, 
gdzie mu z wielkim trudem i kosztem 
przyjdzie znależć inne miejsce. 

Komu więc najwięcej potrzeba opieki? 
Kto najbardziej uczuwa handel, szacher- 
kę, sprzedaż ziemi i jej upadek? nie 
kto inny jak urzędnicy. 

Myślę właśnie nad tem i poadaję pod 
rozwagę nietylko wszystkich urzędni- 
ków i oficyalistów, lecz wogóle wszyst- 
kich: szanownych czytelników, ziom- 
ków, czybyśmy i my naszemi zespo- 
lonemi siłami upadkowi ziemi ojczy- 
stej i upadkowi stanu naszego, i tracenia 
sił narodowych zaradzić nie mogli? My 
wiemy z jakiemi trudnościami ma do 
walezenia rolnictwo, ale wiemy też, 
jakie rolnictwo przy mądrem gospoda- 
rowaniu o ścisłym 1 oszczędnym obra- 
chunku przynosi zyski. Nie wszyscy też 
właściciele sprzedają swoje majątki dla 
tego, że im ziemia nie donosi, lecz mają 
oni do tego wiele innych powodów. 

Jak przemysłowcy, kapitalisci 1 spół- 
ki zarabiają wysokie zyski i dywidendy 
łącznemi siłami w zakładach i fabrykach 
tak i my byśmy mogli zarabiać wspólnemi 
siłami w naszych fabrykach natury. Wy- 
tknięty cel — uczciwa, cicha i skromna 
praca naszemu społeczeństwu najlepszą by 
korzyść przyniosła. Wracając zatem do rze- 
czy i chcąc jakieś przedsiębiorstwo rozpo- 
cząć, potrzeba przedewszystkiem mieć do 
tego potrzebny kapitał. Ażeby więc 
zebrać potrzebne pieniądze, pozwolę 
sobie zrobić uwagę, że „musiałaby się 
zawiązać Spółka z ograniczoną po- 
ręka. Myślę, że gdyby się nasi dobrze 
myślący urzędnicy, gorzelnicy, leśnicy 
1 wszyscy oficyaliści, kupcy, księża, in- 
teligencya wogóle, a sądzę, że znalezliby 
się 1 przyłożyliby dużo materyału do bu- 


dowy gmachu i nasi pp. pryneypalowie 
(gdyż jak niżej przytoczę 1 ci by mogli 
mieć z tego znaczne korzyści) dalej i ci 
panowie, którzy majątki już sprzedali 
i kapitały swe w bankach przy lichem 
oprocentowaniu ulokowali niezawodnieby 
i ręki, rady i grosza do dobrej sprawy 
dołożyli: a i masi poczciwi gospodarze, 
jak wszędzie, gdzie o dobro publiczne 
chodzi, się nie cofają, tak by i tu w ty- 
le nie pozostali. Gdyby więc ci wszyscy 
swoje kapitaliki zespolili, a choćby tyl- 
ko na początku (gdyż nie brakłoby i ta- 
kich, którzyby na rzecz się pesymistycznie 
zapatrywali) każdy dziesiąty udział wziął, 
zebrałaby się ładna sumka i byłoby na 
założenie fundamentu. Mając zgroma- 
dzony jakiś kapitał, cóżby można nim 
rozpocząć ? 

Oto możnaby, zakupywać w dzierzawy 
brać majątki, przyjmować majątki w po- 
ręczającą administracyą i na tych ma- 
jątkach obsadzać zdatnych urzędników 
członków, a dochód płynąłby na rzecz 
Towarzystwa. Dalej możnaby udzielać 
kredytu członkom za poręczeniem ży- 
rantów na dzierzawy, udzielanie kredytu 
na kaucye i t. d. 

Jakieby z tego, oprócz zysków i dy- 
widendy mogli mieć korzyści uboczne 
członkowie ? 

Zmależliby miejsca urzędnicy, gorzel- 
nicy, leśnicy, wogóle oficyaliści, których 
nawet bardzo zdatnych ludzi pełno sie- 
dzi w większych miastach i miasteczkach 
na bruku bezczynnie, i ostatni grosz, 
któryby się tak bardzo mógł przydać 
ogólnej sprawie..., spożywają. 

Panowie obywatele ziemscy chcący 
swe majątki wydzierzawić, nie potrzebo- 
waliby szukać dzierzawców i administra- 
torów między inną narodowością, gdyż 
mając kontrolę, poręczenie i kapitał ca- 
łego Towarzystwa, pewniejby majątki 
swe oddać mogli, i z pewnością nie na- 
rażaliby się na straty 1 upadek dzierza- 
wcy, jak się to często zdarza. Kupcy 
członkowie mogliby zaś zakupywać pro- 
dukta rólnicze, i dostawiać do majątków 
potrzebne towary. Jużby taka sprawa 
mogła wyjść na dobre nie tylko urzęd- 
nikom, ale i całemu społeczeństwu pol., 
a przytem ubytkowi ziemi naszej wobce 
ręce. Pozwoliłem sobie naszkicować po- 
wyższą odezwę, i proszę szanownych 
ziomków o zabranie głosu w tej sprawie, 
1 czyby ewent. porozumienie dalsze nie 
było na czasie? 


A. z Z. ż Wagrowieckiego, 


kraju È z obezyzny. 


W Paryżu istnieje 
cujących Polaków“. 

Zlozone przeważnie z robotników, 
przechodziło różne koleje, liczyło cza- 
sami wielu członków, czasami mało, ale 
ostatecznie nie utonęło w powodzi czasu, 
jak tyle innych organizacyi polskich 
w stolicy francuzkiej. — W ostatnich 
latach, dzięki ruchliwości kilku członków, 
a w szczególności, swoich sekretarzy, 
pana Tylickiego, po jego wyjeżdzie zaś 
p. oòliwinskiego (brata sympatycznego ar- 
tysty), objawiło znowu żywotność. Naj- 


„Towarzystwo pra- 
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ważniejszym jej znakiem jest wytworze- 
nie przed kilku miesiącami w łonie to- 
warzystwa tak zwanego „Wydziału samo- 
kształcenia“. 

„Wydział samokształcenia“ zabrał się 
bardzo rażno do pracy. Mała znajomość 
własnej przeszłości wśród szerszego ogółu 
Polaków — zaznacza on w swej odezwie 
— skłoniła go do urządzenia przede- 
wszystkiem wykładów publicznych hi- 
storyi Polski. Zmalazł w tym względzie 
życzliwe poparcie. Pokazne grono osób 
ofiarowało swój współudział. 

Całą historyę Polski podzielono na 
czternaście części, a tytuły prelekcyi 
dowodzą same, że wykładający wzięli 
sobie za zadanie kłaść nacisk na rzeczy 
ważne i charakterystyczne. Wykładów 
podjęli się pp: W. Bugiel, p. K. Dem- 
bińska, dr. Górski, prof. W. Gasztowt, 
S. Kosminski, Władysław Raymont, dr. 
Gierszyński. Odbywają się one w lokalu 
Towarzystwa (3 bis, place de la Sorbonne) 
co drugą niedzielę o drugiej po południu. 

Zarazem „Wydział samokształcenia“ 
pamiętał i o tem, że Paryż zawiera 
skarby cywilizacyi, i że jeśli ma się 
skorzystać z bytności w tem mieście, 
należy je poznać. Myślę o licznych 
muzeach. 

Są tu zaś, jak powiadano, robotnicy, 
którzy mimo pobytu w Paryżu od kil- 
kunastu lat, nie byli w żadnem z nich! 
Wydział więc ułożył program dwunastu 
przechadzek do rozmaitych muzeów, 
przyczem dla objaśnień towarzyszyć będą 
robotnikom ludzie świadomi rzeczy. 

Nadto postarało się Towarzystwo pra- 
cujących Polaków o siedem odczytów 
na każdem ze swoich miesięcznych po- 
siedzeń. Miło mi zaznaczyć, że młodzież 
w tej pracy odczytowej wzięła znaczny 
udział. 

W końcu „Wydział samokształcenia“, 
chcąc ułatwić Polakom na obczyźnie na- 
bywanie polskich książek, sprowadził 
znaczny zapas najnowszych, przeważnie 
tanich wydawnictw, sprzedając je o 5%, 
niżej od cen katalogowych, dzięki umo- 
"wie, jaką zawarł z ksiegarzami. 


Czy pomysły te odniosą mniej lub 
więcej znaczny skutek, w każdym razie 
są sympatyczne i godne uznania. Jeśli 
tylko szczupłe grono ludzi warsztatu 
i fabryk skorzysta z wykładów i zwie- 
dzań, jesli tylko w kilku jednostkach 
obudzi się żywiej inyśl, to już cel będzie 
w znacznym stopniu osiągnięty. 


Polacy w Nowej Zelandyi. Na południo- 
zachód od Australii, w odleglosci 245 
mil od niej, leży grupa wysp, nosząca 
nazwę Nowej Zelandyi. Zdawałoby się, 
że ogromna odległość od lądu stałego 
i ognisk cywilizacyi powstrzymać powin- 
na przybyszów z Europy od szukania 
tu szczęścia, i, że prócz ludności tubyl- 
czej, zwanej maorysami, jedni chyba 
Anglicy 1 Niemcy w poczuciu wielkiej 
swej misyi cywilizacyjnej oczy swe zwró- 
cą na tę podbiegrnowa grupę wysp. 
A jednak gorączka emigracyjna i nadzie- 
ja polepszenia bytu, która w ciągu ostat- 
niego dziesiątka lat tyle tysięcy włościan 
polskich skłoniła do wychodźtwa, i tu 
znalazła swoje ofiary. Jak się dowiadu- 
jemy z listu, nadesłanego z Nowej Ze- 


landyi do „Misyi katolickich* przez pol- 
skiego koloniste, między przybyszami 
europejskimi znajduje się tu kilkuset 
Polaków. Byt ich materyalny jest różny, 
stosownie do ilości przywiezionej z sobą 
z kraju gotówki. Bogatsi gospodarują 
na własnych gruntach, a są tacy, którzy 
ich posiadają do 200 akrów (około 1459 
mórg polskich. Ubozsi wynajmują sie 
na dnie lub tygodnie za opłatą Y do 8 
szylingów dziennie lub 25 do 30 szylin- 
gów tygodniowo. Warunki miejscowe 
nie pozwalają polskim kolonistom na 
zamieszkanie razem, rozrzuceni też są 
po kilku przy drogach, prowadzących do 
kolei. 

Gospodarstwo mleczne jest tu bardzo 
rozwinięte; głównem też zajęciem posia- 
daczy gruntów jest prócz zwykłych czyn- 
ności, połączonych z uprawą roli, także 
hodowla bydła. Każdy rolnik posiada 
przeciętnie 20 do 40 sztuk krów dojnych. 
Dla ułatwienia sobie zbytu produktów 
rolnych, związali się koloniści tutejsi bez 
różnicy płci 1 narodowości w spółki rol- 
nicze. Spółki te rozporządzają maszy- 
nami, które przerabiają na masło przy- 
wożony przez każdego z członków na- 
biał. Masło to, odstawiane do Anglii, 
znajduje zbyt na targach londyńskich. 
Gospodarstwo mleczne, w tak racyonal- 
ny sposób prowadzone, daje kolonistom 
wcale niezłe dochody i pozwala im na- 
wet po opędzeniu kosztów codziennego 
życia, odłożyć nieco grosza na czarną 
godzinę. Tak, nap. ów korespondent 
„Misyi katolickich“ mial, jak sam przy- 
znaje, w ciągu roku z 21 krów 125 fun- 
tów szt. czyli obliczywszy na brazylijskie 
pieniądze według obecnego kursu, 4325 
milreisów dochodu. (U nas, w Kurity- 
bie, sprzedają po 58 za kilo masło, 
wyrabiane przez Niemców z Blumenau 
w stanie S-ta Catharina. A przecież, 
gdyby nie nasza polska niezaradność, 
moglibyśmy nie tylko karmić Kuritybe 
masłem własnego wyrobu, lecz jeszcze 
wysyłać je, odpowiednio zakonserwowane, 
do innych krajów, i robić w ten sposób 
świetne interesa. Warto się nad tem 
porządnie zastanowić). 

Jak z jednej strony polscy koloniści 
tamtejsi na byt swój materyalnie narze- 
kać nie mogą, tak z drugiej zaspo- 
kojenie potrzeb duchowych bardzo wiele 
pozostawia do życzenia. Kościół maja 
wprawdzie i szkołę przy nim także, ale 
brak im księdza, z którymby się poro- 
zumieć mogli w rodzinnej mowie, brak 
nauczycieli polskich dla dziatwy. 

Mimo to jednak używają opinii trze- 
źwych i sumiennych robotników i księża 
tutejsi chwalą ich bardzo. A oni nie 
tracą nadziei, że doczekają się wreszcie 
przybycia duchownego, który do nich 
przemawiać będzie w zrozumiałym języ- 
ku i dzieci ich uczyć mowy ojczystej. 


Pragnienie to i nadzieja przebijają się 


w końcowym ustępie listu polskiego wy- 

chodzcy, który pisze: „My tutejszych 

księży miłujemy, i za usługi im, ile mo- 

Żności, dajen. Ale nam bezustannie 

marzy się w głowie o naszych księżach, 

o naszym kochanym polskim języku“. 
Ve 


D 


Piosenka. 


Oczy biegną w przestrzeń złotą, 

Poprzez liści gąszcz splątaną, 

Gdzie ostatnią drżąc pieszczot, 

Słońce spada w toń różaną; 

Cisza senna świat owinie 

I kołysze słodko, miękko, 

A nad światem piosnka płynie — 
Płyń, piosenko! 


Mysl w dal leci nieskończoną 

Przez wspomnienia, przez nadzieje; 

To w niej iskry Boże płoną, 

To w niej ludzki śmiech się śmieje... 

Aż u progu niebios toni 

Chmurka staje się maleńką. 

A piosenka dzwoni, dzwoni — 
Dzwoń, piosenko! 


Serce młode w dal ucieka, 
Gnane nowej wiosny siłą: 
Cos go woła, cos go czeka... 
Lecz czyż szczęścia tam nie było, 
Ze w piers pustą smutne wraca, 
Z nieziszczonych marzeń męką? 
Snów i piosnek smutna praca... 
Zgiń piosenko! 
Anna Klopotowska. 


Wiadomo, ze u nas najwiecej ezytel- 
ników mają pisma codzienne i tygo- 
dniowe w cukierniach. W pewnych go- 
dzinach spragnieni nowin i strawy umy- 
słowej zbierają się tam nader licznie; we- 
szło to w obyczaj mieszkańców Poznania 
i nie odstrasza ich w danym wypadku 
ami brak miejsca, ciasnota i zaduch, ani 
złe oświetlenie, ani najokropniejszy stan 
porozrywanych w strzępy dzienników 
i tygodników. Wiadomo też, jak sil- 
ny wpływ ma otoczenie na zachowanie 
się jednostek. Więc i tutaj, zasiadający 
przy stolikach cukierni czytelnicy, ludzie 
nieraz wyższych potrzeb i wykwintnych 
manier, jakby przystosowując się do bru- 
dnego otoczenia, zachowują się nader 
bezceremonialnie, pogarszając stan rze- 
czy pluciem na posadzkę i rzucaniem 
wszędzie ogryzków od cygar i papierosów. 

Wywiera to pod każdym względem 
ujemny wpływ. Jałowe, próżniacze ży- 
cie kawiarniane jest zabójczem dla wszel- 
kiej pracy; beztreściwe „politykowanie*, 
jakie wśród stałych gości pewnych lokali 
sig rozwija, jest wprost szkodliwem spo- 
łecznie i politycznie. Pomijamy tu i tę 
okoliczność, że przesiadywanie calemi 
godzinami w brudnych zakopconych po- 
kojach nie może być zdrowem. Tepie- 
nie tego z pozoru nieszkodliwego, a je- 
dnak tak niebezpiecznego zabijania czasu 
powinno też przysporzyć tematu dla „na- 
prawy obyczajów*, o której się dzis tak 
wiele mówi i pisze. 


Na podstawie ostatniego spisu ludno- 
ści w państwie niemieckiem ogłoszono 
właśnie statystykę, zawierającą kilka cie- 
kawych szczegółów o stosunkach pro- 
wincyi polskich. 

Zaludnienie W. Księstwa Poznańskie- 
go wzrasta powolniej niż w innych pro- 
wincyach monarchii pruskiej, gdy bo- 
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wiem w całem państwie ludność wzrosła 
od roku 1890—1895 przecięciowo rocznie 
o 1,23 proc., to w Księstwie tylko o 0,86. 
Przyczyną tego jest głównie wychodztwo, 
skutkiem którego ubyło w Księstwie 
w powyższym okresie 119.205 głów. 

Co do narodowości jest ludność sil- 
nie mieszana. Stosunek między Pola- 
kami a Niemcami nie da się w cyfrach 
dokładnie oznaczyć. Jeżeli jednak we- 
zmiemy język ojczysty za decydujący tu 
czynnik, na ludność polskiej narodowości 
przypada okrągłe 60 proc. Ludność pol- 
ska przeważa więc, najsilniej reprezen- 
towaną jest ona w geograficznie zamknię- 
tem terytoryum, które się rozciąga od 
powiatów szamotulskiego i szubińskiego 
na północy aż do Kępna na południe. 
Przeważnie niemieckiemi są natomiast 
niektóre miasta a mianowicie północne 
i zachodnie powiaty nadgraniczne dziel- 
nicy. 

Wysoki stosunkowo procent ludności 
tworzą żydzi. Podczas gdy w r. 1895 
należało w całem państwie 10,000 obe- 
cnych na miejscu osób 124 do wyznania 
mojżeszowego, liczono w Księstwie na 
10,000 mieszkańców żydów 253. Tylko 
miasto Berlin i prowincya hesko-nasawska 
wykazują pod tym względem jeszcze 
wyższe cyfry. 

Ludność jest przeważnie zajęta w rol- 
nictwie. Wedle spisu zawodowego z r. 
1895, należało na 100 mieszkańców do 
grupy rolnictwa i temu podobnych 69,67, 
do przemysłu i rzemiosła 22,55, handlu 
i ruchu 7,78 proc. Prusy Wschodnie 
i Księstwo mają w grupie przemysłu 
i rzemiosła najsłabszy udział ze wszyst- 
kich dzielnic monarchii pruskiej. W han- 
dlu i przemyśle stoi Księstwo również 
daleko po za przeciętną cyfrą. 

D * 
EJ 

Skarby nagromadzone w Gołuchowie, 
mało były dotychczas znane dalszym ko- 
łom publiczności, pochodzi to jednak 
ztąd, że wstęp do zamku stanowczo był 
osobom prywatnym wzbronionym. Owdo- 
wiała Izabela Działyńska z domu księżna 
Czartoryska, wyszła za mąż za hr. Jana 
Działyńskiego, który umarł w Paryżu 
w r. 1880. Hrabina Izabela, która wla- 
śnie nagromadzila tyle przedmiotów sztu- 
ki do zamku w Gołuchowie, żyła także 
po największej części w Paryżu. 

Gołuchowo, oddalone tylko o 2 km. 
od granicy rosyjskiej, ma park, obejmu- 
jący 800 mórg i 1100 mórg uprawnej 
ziemi. Sa tam trzy budynki, stary za- 
mek, nowy, i jeden budynek gospodarczy. 
W parku znajduje się ogród botaniczny, 
a w nim wszelkie rośliny, jakie tylko 
istnieją. 

Z Pleszewa jedzie się końmi mniej 
więcej 1 i pół godziny do Gołuchowa. 
Stary zamek, wybudowany około r. 1560, 
należał do rodziny Leszczyńskich. Potem 
przeszedł na własność Kalksteinów, aw koń- 
cu kupił go hr. Działyński. Dziedziniec 
zamkowy jest w włoskim stylu, o licznych 
loggiach, póżniej jednak, przy odnawia- 
niu, nadano mu charakter francuski. Zmaj- 
duje się tam muzeum, nie zabierające 
jednak zbyt wiele miejsca. Wszystkie 
sale w zamku są istne muzea. 

Do właściwego muzeum wiodą z dzie- 
dzinca schody, na końcu ich jest prawdzi- 
wa pizanska Madonna. Pierwsza sala 
nosi miano „polskiej“. Sa tu jedynie 


polskie starożytności, zbroje, siodła itd., 
będące niegdyś własnością ostatnich króli 
polskich, pomiędzy temi zaś odznaczają 
się przepyszne, czterokolorowe pasy. Opróćz 
tego znajduje się tu jeszcze jedna tylko 
monstrancya. W następnej sali są bo- 
gate zbiory wyrobów z brązu. liczne obra- 


"zy itd. a wszystko prawdziwe i najle- 


psze. Najpiekniejsza ozdobą jest szafka 
emaliowana i przepyszne wazony z 17118 
wieku. Górna część jednego marmu- 
rowego kominka jest ozdobiona płasko- 
rzeżbą dłuta Lucci della Robia, przedsta- 
wiającą ogromną Madonnę, a mającą baje- 
czną prawdziwie wartość. Trzecia sala 
zawiera wykopaliska z Księstwa Poznań- 
skiego. Widać tu urny, przedmioty z brą- 
zu, a mianowicie dwie piękne sprzączki, 
znalezione przy oraniu. 4 tej sali wcho- 
dzi się do właściwego zamku, w którym 
mnóstwo jest pokoi. Wszędzie tam są 
dzieła sztuki, nawet zawiasy u drzwi 
i sufity rzeżbione z drzewa. Wszystkie 
drzwi rzeźbione z ciężkiego drzewa de- 
bowego są arcydziełami. Pierwsza sala 
przeznaczona jest dla antyków. Na pół- 
kach i w szafach, stojących wzdłuż ścian 
znajdują się wazony greckie, etruskie i cy- 
pryjskie i wspaniały zbiór figur tanagra. 
Podpadają także tutaj wszelkie, jakie tyl- 
ko istniały, wagi greckie, rzymskie i bi- 
zantyńskie. Do sali tej przytyka sala 
egipska, pełna starożytności egipskich; 
znajduje się tam także jedna mumia i wi- 
tryna o szkłach fenickich i egipskich. 
Sciany są pokryte francuskiemi jedwa- 
bnemi materyami i gobelinami. W egi- 
pskiej sali znajduje się także oryginal- 
ny rysunek Artura Grottgera, przedsta- 
wiający pochód skazanych na Sybir. Te- 
raz następuje pokój ks. Czartoryskiej. 
Tutaj dużo jest obrazów polskich mala- 
rzy. Znajduje się tu także łóżko z ko- 
tara z starych dhifskich materyi, dwie 
kanapy i dwa fotele, pokryte staremi ja- 
pońskiemi materyami. Całe urządzenie 
zamku jest dziełem hrabiny, która sama 
układała plany. 


Schody są również arcydziełem, a ra- 
czej będą niem, obecnie bowiem są do- 
piero w robocie rzeźbiarskiej. W małym 
pokoju na pierwszem piętrze jest komi- 
nek, ozdobiony płaskorzeźbą Donatella. 
Obok tego pokoju jest sala hiszpańska, 
cała ozdobiona hiszpańskiemi obrazami, 
które jednak nie są tak kosztowne jak 
inne. >ypialnia hrabiny jest najwięcej 
godną widzenia, ponieważ tutaj znajduje 
się jedno z nader nielicznych „łóżek do- 
ay“. łóżko to, bogato zdobne w sztuk 
i rzezby, ma jeszcze mnóstwo t. zw. ca- 
łych figur, wybornie zachowanych, kilka 
tylko jest cokolwiek uszkodzonych. 

Oprócz tego wspaniałego mebla jest 
tu szafa portugalska, wykładana kością 
słoniową i perłową macicą. Ściany za- 
wieszone kosztownemi gobelinami, a naj- 
piękniejszą ich ozdobą obraz Diirera, 
przedstawiający mękę Chrystusa. Równie 
wspaniałym jest przyległy pokój, wykła- 
dany rzeżbionem drzewem hebanowem. 
Drzwi także są hebanowe. Przez salon 
jadalny wychodzi się z tego pokoju na 
loggie, miejsce przechadzki poobiedniej. 
Loggie te mają posadzkę mozaikową, 
a jedyną ich ozdobą obraz mozaikowy, 
przedstawiający Pallas Athene. Jako 
pendant kupiła hrabina w Paryżu jeszcze 
jeden obraz mozaikowy. Oprócz tego 


jest tu © medalionów cesarzy rzymskich. 


Z loggii wiedzie prosta droga do bi- 
blioteki, składającej się przeważnie z dzieł 
polskich i francuzkich. Są tu tak rzadkie 
egzemplarze, jakich nawet biblioteka ber- 


lińska me posiada. Półki rzezbione, 
ogromną mają wartość. Jest tu także 
zbiór miedziorytów, przedstawiających 


głównie sceny z życia Kościuszki 1 Po- 
niatowskiego. Kałamarze w bibliotece 
pochodzą z przeszłego stulecia i są rów- 
nież arcydziełami. 2 biblioteki idzie 
się na drugie piętro, gdzie wisi 21 go- 
belinów, prawdziwych chińskich, z naj- 
kosztowniejszego jedwabiu. 

Właściwem mieszkaniem hrabiny jest 
nowy zamek, który chociaż starernu nie 
wyrówna wartością artystyczną, to jednak 
bardzo jest wytworny, i urządzony wspa- 
niale w stylu nowo francuzkim. Oprócz 
znacznej liczby pięknych obrazów, po- 
między któremi prawdziwy Rembrandt 
pierwsze zajmuje miejsce, może się no- 
wy zamek poszczycić umeblowaniem sa- 
lonu, pochodzącem z czasów  Ludwi- 
ka XV. 

Widzimy z tego wszystkiego, że war- 
to zwiedzić zamek w Goluchowie, tem 
więcej, że wycieczka taka nie jest ani 
zbyt kosztowną, ani męczącą. Omikron. 


Z ojczystych stron. 


XVII. 
Września. 
„A. czy znasz ty bracie młody. 
„Twojej ziemi*bujne płody, 


„Twe kurhany i mogiły, 
„I twe dzieje, co się sćmiły?* 


Miasto Września leży, jak wiadomo, 
bardzo blizko granicy „Wszechrosyi*, 
nad rzeczką Wrześnicą, albo jak ją nie- 
którzy nazywają „Strugą*, która latem 
sucha, zamienia się zimą i na wiosnę 
na szumiący potok i wpada do Warty. 
Września ma swój początek w 14 stule- 
ciu, a musiała być wówczas dużem do- 
syć miastem, bo miała obowiązek do- 
starczenia w razie wojny 15 zbrojnych 
żołnierzy, eo bardzo było wysoką liczbą. 
W 15 wieku miała Września już prawa 
miasta. Handel i przemysł stały tutaj 
widocznie na wysokim stopniu, w kro- 
nikach bowiem czytamy o prowadzeniu 
handlu z Szląskiem i Gnieznem. Przy- 
czyniało się do tego głównie korzystne 
położenie, kupcy bowiem, jadący z Szią- 
ska do Prus Wschodnich, musieli tędy 
przejeżdżać. 

Od r.1496 aż do pierwszej połowy 17 
wieku nic o Wrześni nie wiemy, żadnych 
z tych czasów nie zostało ani kronik 
ani dokumentów. Że podezas wojen 
szwedzkich musieli tu gościć wojska 
szwedzkie i niemieckie, dowodzą istnie- 
jące do dziś jeszcze szańce, a nie trudno 
zgadnąć, w jaki sposób gospodarowali 
w mieście i okolicy nieprzyjaciele. 
W tym też czasie osiedlili się w Wrze- 
śni pierwsi lutrzy i wybudowali sobie 
kościół, z którego jednak nie zostało ani 
śladu. Najstarszy dokument pochodzi 
z r. 1671 — są to przywileje miasta, 
nadane Wrześni dnia 8 stycznia tegoż 
roku. Dokument ten znajduje się w ar- 
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chiwum poznańskiem. Napisany jest po 
polsku i wystawiony przez Zygmunta 
z Działynia Działyńskiego, wojewodę 
z Brześcia Kujawskiego, a tytuł jego 
brzmi mniej więcej: „Przywileje, tyczące 
potwierdzenia wszelkich wolności I spra- 
wiedłiwości miasta Wrześni przez Zy- 
gmunta Działyńskiego, z powodu spale- 
nia się nadanych przywilejj w czasie 
ostatniego pożaru.* Raz jeszcze potwier- 
dził je Kazimierz na Niegolewicach Nie- 
golewski. — Z treści owego dokumentu, 
możemy powziąść pewne wyobrażenie 
o stosunkach ówczesnych miasta, 1 wspo- 
mnieć zaraz musimy, że było tain pew- 
nie dużo żydów i że Września posiadała 
swoje Ghetto, mowa bowiem często 
o ulicach „z żydami”. 


W 17 wieku należała Września do 


Sri SM 


stwa nie było, panowała zamożność i do- 
brobyt. Srodki żywności nie kosztowały 
wtenczas wprawdzie wiele, za krowę pła- 
cono 10 tal., za tłuste cielę 25 srbr. gr., 
za funt mięsa 5—6 fen. 

Co do ludności, to, jak już wspom- 
nielismy, była ona przeważnie katolicką. 
Były tam dwa kościoły — o jednym 
z nich, najstarszym, żadnych bliższych 
niema wiadomości 1 trudno przypuszczać, 
aby nim miała być owa mała kapliczka 
św. Krzyża nad żwirówką poznańską. 
W kazdym razie jest drewniana ta ka- 
pliczka, ozdobiona wieżą, bardzo stara. 
Obejmuje tylko 50 osób i bywa otwie- 
raną tylko w niektóre święta. Leży na bar- 
dzo pięknym wzgórzu, w otoczeniu starych, 
pięknych drzew. U stóp pagórka płynie 
Wrześnica, a w pobliżu wznosi się studzien- 


Kościół katolicki we Wrześni. 


hr. Ponińskiego. Przy końcu 18 wieku 
składało się miasto z dwóch gmachów pu- 
blicznych, dwóch kościołów katolickich, 
jednego ewangelickiego, jednej synagogi 
1 214 domów mieszkalnych. Rynek ist- 
niał już wówczas, a na środku drewnia- 
na studnia miejska, koło której zgroma- 
dzali się często obywatele, gdy chodziło 
o jaką ogólną naradę lub  udziele- 
nie sobie nawzajem najświeższych no- 
win. Domy były jednopiętrowe, zbudo- 
wane z gliny i z dachami z słomy lub 
szkudel, tylko jeden miał dachówkę. 
Okna były małe, drzwi podwójne i po- 
koje skromne, tak, jak cały sposób życia 
mieszczan. 

Mieszkańców liczyło miasto 1276, 
z tych aż 500 było żydów, a niespełna 
100 lutrów.  Rzemieślnicy dzielili się 
na cechy, z których najstarszym jest 
cech młynarski, założony w roku 1791. 
Młynów było tam wówczas T, szewców 
zas 24, krawców 8, kożuszników 12, 
1 kołodziej, 2 kapeluszników, 10 rzeźni- 
gów, 3 stolarzy, 3 plócienników i 1 ku- 
piec tabaki. Glównem zajęciem obywa- 
teli było jednak rolnietwo. Oprócz ty- 
godniowych targów odbywało się co 
rok Y jarmarków, co dowodzi wielkiego 
rozwoju handlu. Ale pomimo to nie 
byli mieszczanie bogatymi, tak, że cza- 
sem kasa miejska musiała zaciągać po- 
ayezki. Może być, że żydzi wyzyski- 
wali zanadto obywateli, bo w wszystkich 
innych miastach, w których tyle. żydow- 


ka z małą wieżą, w której znajduje się cu- 
downe źródło. Drugi kościół stoi przy uliey 
Poznańskiej, architektoniczne zaś jego 
zarysy wskazują, że został wybudowanym 
w końcu 15 stulecia. A zatem i ten koś- 
ciół patrzy już na 400-letnią przeszłość! 
Patronami jego byli od stu lat przeszło 
hr. Ponińscy, których przodkowie spo- 
czywają w sklepach kościoła. Jak wszyst- 
kim naszym czytelnikom wiadomo, był 
nasz Najprzewielebniejszy ks. Arcybiskup 
Stablewski długie lata proboszczem we 
Wrześni. — Od stu lat istnieje tam kato- 
licka szkoła. Gdy ją zakładano, był tam 
nauczyciel, który w czasie żniw szedł 
pracować na pole, a zimą utrzymywał 
się z „uczciwego rzemiosła.“ 

Jak już wspomnieliśmy, było w Wrze- 
śni dużo żydów. Musieli oni spłacać 
długi, jakie zaciągnęli od kościołów ka- 
tolickich, nietylko w mieście samem; 
i tak czytamy w kronice z r. 1/89, że 
konwentowi kanoników w Trzemesznie 
byli winni 2120 złp., kościołom w Wrze- 
śni 3665 złp. i 2365 dp: kościołowi 
w Bardzie 1000 zip. w Słupcach 2200, 
w Poznaniu, klasztorowi Benedyktynów 
1350 złp., w Targowej Górce 4000 złp. 
1 w Lenczyoy 1000 złp. Oprócz tego 
musieli niektórym kościołom dostarczać 
wosku na świece. 

W r. 1750 została tu założona gmina 
ewangelicka, co ówczesny dziedzic Wrze- 
śni, hr. Maciej Poniński, chorąży wschow- 
ski, potwierdził własnoręcznie spisanym 


dokumentem. Ewangelicy mielh. wszelką 
wolność i swobodę odprawiania swych 
nabożeństw 1 posiadali zupełne równo- 
uprawnienie z katolikami. W r. 1778 
podarowal im nawet Adam Poniński, 
w. skarbnik koronny, ziemię pod kościół 
1 cmentarz, jednem słowem, starano się 
pod każdym względem o pomyślność 
i rozwój nowej gminy, bo Polacy zawsze 
przyjmowali gościnnie innowierców, nie 
myśląć o przyszłości, a w przekonaniu, 
że wszyscy sa i będą równie szlachet: 
nymi. 

W r. 1816 liczyła Września 2,319 
mieszkańców, w r. zas 1895 5150 1 to 
przeważnie Polaków. 

W r. 1848 byli Niemcy tu w wielkim 
strachu, gdy wybuchło powstanie, i gdy 
na ulicach zaroiło się od ludu, uzbrojo- 
nego w strzelby, siekiery i kosy, i uspo- 
koili się trochę dopiero wtenczas, gdy 
wojsko polskie opuściło miasto dnia 15 
kwietnia o godzinie 9 rano. Po bitwie 
pod Wrześnią, wciągali podobno żydzi 
rannych do swoich domów i pastwili się 
nad nimi w najokropniejszy sposób. do- 
piero gdy na ulicach rozległ się krzyk: 
„Prusacy idą“, uciekli żydzi i Polacy 
uwolnili nieszczęśliwych z ich straszli- 
wego położenia. O zwycięzkiej a krwawej 
bitwie pod Sokolowem pisała już „Praca“ 
w roku zeszłym. Prusacy cofnęli się aż do 
Gniezna, podczas kiedy Mierosławski roz- 
łożył się obozem koło Gulczewa. Wia- 
domem jest również, że koło Sokołowa 
wystawiono pomnik na pamiątkę pole- 
głych pod Wrześnią. (Opis bitw pod 
Książem, Miloslawiem i Wrześniągtza- 
mieszczony jest w roczniku „Pracy“ 
z roku zeszłego na stronie 309, 380 
i 345. — Przyp. Red.) Od tego czasu są 
losy Wrześni zupełnie takie same, jak 
losy innych miasteczek pod pruskim za- 
borem. Wybudowano tu kilka nowych 
gmachów, pocztę, więzienie, lazaret itd., 
1 Września robi wrażenie małego, ale 
schlndnego miasta. Przemysł i handel 
przeważnie w polskich znajduje się rę- 
kach, a dobrobyt mieszkańców wzmógł 
się znacznie w ostatnich latach. Od 12 
lat istnieje także cukrownia, która zni- 
szczona w części przez pożar w r. 1894, 
jest ‘teraz nowo odbudowaną i świetne 
robi interesa, dając akcyonaryuszom 45%, 
dywidendy. Kolej żelazna, wiodąca od 
Poznania do Strzałkowa, ułatwia stosunki 
handlowe z Królestwem. 


Kronikarz „Pracy“. 


Nie lepsza, niż inne. 


(Nowelka.) 

Przed bramą cmentarza stoi wspaniała 
kareta. Można ją tam widzieć codziennie 
od kilku tygodni, a stangret Jan i lokaj 
Franciszek rozmawiają zwykle o tem, 
jak długo potrwa jeszcze kaprys ich 
pięknej pani, odwiedzania codziennie 
grobu męża. 

— Zobaczysz — rzekł Franciszek 
z eynicznym uśmiechem — to tylko taka 
- jesienna fantazya. W karnawale poje- 
dziemy pewnie gdzieindziej. 

Jan patrzy z oburzeniem na zlosli- 
wego towarzysza. 
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— Milcz — wola rozgniewany — 
nasza hrabina nie jest taka, jak inne. 
Czy nie pielegnowala zmarlego calemi 
tygodniami, jak Siostra Milosierdzia? 
A od czasu jak umarł, mdleje często, 
miewa kurcze serca... 


— Wszystko udawanie — uśmiecha 
się lokaj. 

— Wstydź się, niegodziwcze! — krzy- 
czy Jan. — Wszakże wnosiłem ją sam 


zemdloną z ogrodu do pałacu, a była 
zimną i sztywną jak trup. 

Franciszek wzrusza ramionami i zaraz 
potem pochyla głowe, hrabina bowiem 
właśnie się zbliża. Jest to bardzo jeszcze 
młoda, jasnowłosa, piękna kobieta, której 
wdzięczną postać uwydatnia czarna, długa 
suknia. Obecnie nie jest samą; jakiś 
młody człowiek, wytwornie ubrany, idzie 
obok niej. Franciszek otwiera drzwiczki 
karety, a hrabina, oparta na ręku kuzyna, 
wsiada i wychyla główkę przez spu- 
szczone okno. 

— Nie, Adamie — mówi — nie mogę 
cię zabrać z sobą i proszę cię, nie przy- 
chódź nigdy o tym czasie na cmentarz, 
te chwile należą do niego, wyłącznie do 
niego! 

Hrabia Adam zagryza usta, potem 
uśmiecha się przymusowo i odchodzi. 

Aż do połowy zimy jeździ Melania 
codziennie na grób męża, potem nagle 
— przestaje! Za to zaczyna bywać te- 
raz w towarzystwach 1 na balach i wy- 
gląda prześlicznie w jasnopopielatych 
toaletach. Panowie zachwycają się nią, 
panie uśmiechają się złośliwie. A lokaj 
Franciszek zaciera ręce z zadowolenia, 
gdy słyszy z przedpokoju jej smiech 
wesoły, i mówi do Jana: 

Nie 


lepsza ona, niż inne! 
Pewnego wieczora widzimy małe to- 


warzystwo w jednym z najwytworniej-. 


szych salonów w mieście. Hrabina Me- 
lania, ubrana w białą adamaszkową su- 
knię, wygląda, jak wodna lilja. Siedzi 
na małej kanapce, wysuniętej ku środko- 
wi pokoju i rozmawia żywo z swoim 
kuzynem Adamem. Nagle milknie, mar- 
szczy czoło 1 zwraca oczy na piękną, 
młodą kobietę, ubraną zupełnie czarno, 
która właśnie w tej chwili wchodzi do 
salonn. Obecni zrywają się, witają no- 
woprzybyłą, wracającą co dopiero z da- 
lekiej podróży, i zasypują ją komple- 
mentami. Melania i Adam zamieniają 
spojrzenie i usmiechają się lekko. Kilka 
minut później staje kobieta w czerni 


przed Melanią i pyta drżącym głosem: 


— Pani już zdjęłaś żałobę? 

- A pani nosisz ją ciągle jeszcze? — 
odpowiada hrabina z gorzkim usmiechem. 

- Tak i to po zmarłym.. bardzo 
memu sercu blizkim.. którego pani nie 
znalas — szepce kobieta w żałobie, spu- 
szczając mimowoli oczy. 

— 0, przeciwnie, znam go bardzo 
dobrze — mówi Melania, wyjmując z kie- 
szeni list jakiś. — List ten jest własno- 
ścią pani, zabrałam go z sobą, wiedząc, 
że cię tu zastanę. Ten, po którym no- 
sisz żałobę, zapomniał go zniszczyć przed 
śmiercią, i tak list ten dostał się w moje 
ręce. Nie wiedziałam, że pani byłaś tą, 
która mi zabralas serce mego męża. O, ile 
Ja z twego powodu wycierpiałam! A prze- 
cież hyłyśmy, o ile sobie przypominam, 
serdecznemi przyjaciółkami! I przez wzgląd 
na tę przyjażń naszą cieszę się, że pani 


jeszcze „o nim* nie zapomniałaś, chociaż 
zasługa twoja nie jest wielką. Bo pani 
byłaś jego kochanką, podczas kiedy ja 


— Melanio! 

Baronowa zasłoniła twarz rękami. 

— Nie obawiaj się niczego — do- 
dała jeszcze Melania, a z twarzy jej 
zniknął wszelki wyraz gniewu — jest to 
ostatnie moje słowo w tej sprawie. Chcia- 
lam ci tylko wytwomaczyć, dla czego tak 
prędko zdjęłam żałobne suknie. Ale no- 
szenie żałoby po człowieku, który przez 
całe lata tak hbaniebnie mnie zdradzał, 
wydawałoby mi się niegodna komedya! 


Gdy Melania późnym wieczorem wra- 
cała do domu w towarzystwie hrabiego 
Adama, rzekł Franciszek, zajmując swe 
miejsce na kożle obok Jana: 

— No, i kto miał słuszność? Nasza 
pani i jej kuzyn zaręczą się wnet, a pan 
od pół roku dopiero spoczywa na cmen- 
tarzu! Nie lepsza ona, niż inne! 

Jan smutnie potrząsnął głową. 

Uwielbiał on hrabinę jak świętą, 
a teraz wykazało się, że jednak Franci- 
szek — miał słuszność. 


“ske de 
ZONA DOKTORA. 


Powiesé amerykanska. 
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(Ciąg dalszy.) 

— Ale muszę się pana zapytać o je- 
dno jeszcze, nie wiem tylko, czy się nie 
obrazisz ? 

- Pytaj pan o co chcesz! 

— Znam treść listów, jakie żona pa- 
na pisała do Molworta — Gryce powie- 
dział mi wszystko. Czy myślisz, że żo- 
na kocha pana teraz szczerze? 

— Jestem o tem jaknajmocniej prze- 
konanym! 

.— Ze uczucie to nie jest wdzięczno- 
ścią, albo szacunkiem, tylko miłością? 

— Tak! N 

— A przed kilku miesiacami kochala 
tak gorąco innego! Wybacz pan, że 
mówię o tem, ale..... 

- Nic nie szkodzi! 
dnak, że taka bezgraniczna namiętność 
zamienia się łatwo w mienawiść. Może 
potrzeba jej było takiego doświadczenia, 
aby poznała prawdziwą miłość! 

— I nie miałeś pan nigdy powodu 
uskarżania się na jej obojetność? 

Kameron uśmiechnął się. 

- O, gdyby nie klopot, jaki teraz 
mam, ~- zawołał z uniesieniem, — był- 
bym najszczęśliwszym z ludzi! 

Ale inspektor spojrzał na niego smu- 
tnie i badawczo. 


Wiesz pan je- 


znacząco. — Bo pięknej Bob żcie wierzy 
mąż łatwo 1..... 

— Obrazasz mnie pan, — przerwał dok- 
tor oburzony. — Wiem, że pytania te 
mają jakiś szczególniejszy cel, bo nie 
przypuszczam, abyś mnie dręczył umysl- 
nie! 

— Chce się tylko dowiedzieć, czy 
panna Ewa Gretor była tak powierzcho- 
wną istotą, że dzis kochała tego, a jutro 
innego. 


Kameron poznał, ze odpowiadać na 
to byloby niebezpiecznem, dla tego tez 
milczał. 

— Gdyby pomiędzy miłoscią jej dla 
Molworta, a miłością dla pana, — mó- 
wil inspektor dalej, — leżał długi prze- 
ciąg czasu, to bym sig nie dziwil, ale 
taka zmiana uczuć w kilku godzinach..... 
no, ja na pana miejscu watpilbym trochę 
o jej wielkiem przywiązaniu! 

Twarz Kamerona zbladła. 

— Przyznalbys mi pan słuszność, — 
dodał jeszcze urzędnik, — gdyby cho- 
dziło o kogoś innego! 

— Może być — nie wiem! Straci- 
łem już możność osądzenia tego. Czemu 
męczysz mnie pan tak okrutnie? 

— Bo muszę! 

— Czemu? 

— Zaraz to panu powiem. Chociaż, 
przez wzgląd na stan zdrowia żony pana, 
nie mogę jej teraz uwięzić, to jestem 
jednak przekonanym, że ona wie o wiele 
więcej o śmierci Heleny Farle, niż to, 
co zeznała. Dla tego muszę ją stawić 
pod dozór policyi. Gdy wrócisz pan do 
domu, zastaniesz tam kobietę, którą przyj- 
miesz za dozorczynią chorej. Jest to 
cicha, spokojna, poczciwa i dyskretna 
kobieta, nie zdradzi ani pana, ani nas, 
ale służy tajnej policyi. Czy mogę na 
to liczyć, że nie stawisz jej pan żadnych 
przeszkód w wypełnianiu obowiązków ? 

— Nie pozostaje nic innego, jak przy- 
stać na pana żądanie, — odrzekł Kame- 
ron z gorzkim uśmiechem. 

— Wierzaj mi pan, że czynię to nie- 
chętnie! Mam serdeczne dla pana współ- 
czucie 1... 

— Nie rozumiem tylko takiego ści- 
słego dozoru, jeżeli pan nie wiesz, czy 
tu rzeczywiście morderstwo zostało po- 
pelnionem. 


— Ale pani Kameron jest jedyną, 
która może prawdę wyjaśnić. Gdyby 
można Molworta zmusić do mówienia... 

- On musi powiedzieć wszystko! Udam 
się do niego! 

— Mozeby usłyszenie prawdy mniej 
panu było przyjemne, niż teraz sądzisz, 
— szepnął inspektor poważnie. 

— Myślisz pan? Ach, nie już gor- 
szego być nie może, jak te wątpliwości, 
ta niepewność. Jeżeli on zna szczegóły 
towarzyszące śmierci Heleny Farle, to 
musi wiedzieć, co dła mnie milczenie 
jego znaczy, nie może więc obstawać 
przy zachowaniu tajemnicy! 

-— Molwort nie da się niczem nakło- 
nić do złamania przyrzeczenia! 

— Ale on nie wie jeszcze, że moja 
żona wyznała, że dziewczyna ta umarła 
w jej pokoju! 

— Powiesz mu pan o tem? 

— Jeżeli pan nie masz nic przeciwko 
temu? 

— Myślę, że to nie wystarczy do 
zmuszenia go do powiedzenia wszystkie- 
go. Jeżeli nie cofnął się przed krzy- 
woprzysięstwem, aby nie narażać żony 
pana na nieprzyjemnosci, to i teraz mil- 
czeć będzie! 

— Moje prosby zmiękczą jego serce, 
rozpacz doda mi sil! Chyba, że jest 
człowiekiem bez serca! 

— Szkoda, — rzekł inspektor, 
nie możesz pan próbować szczęścia! Bo 
niestety, muszę pana vwiadomić o tem, 
że Molwort wyjechał na dłuższy czas! 

— Wyjechał? 
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— Tak, i to prawdopodobnie do Chi- 
cago. 

— Ależ wyjazd ten równa się ucie- 
czce! Więc on jednak ezuje sie winnym!! 

-— Czego? Morderstwa? 

Pytanie to wróciło przytomność dok- 
torowi. Dowody, że Helena Farle umarla 
przed przybyciem Molworta do domu 
państwa Gretor, były niezbite, nie było 
też żadnej przyczyny, dla jakiej wielbi- 
ciel Ewy miałby pragnąć śmierci dziew- 
czyny, której wina polegała na: tem, że 
chciała zająć w świecie miejsce swej 
siostry. Kameron żałował swego niebacz- 
nego pytania, a jednak..... Dla czego 
Molwort tak nagle wyjechał? Dla czego 
uciekał, jeżeli czuł się niewinnym? 


— Juliusz Molwort posiada klucz 
tej zagadki! — zawołał Kameron teraz 
żywo, — inaczej nie opuszczałby miasta, 


w którem powinna go zatrzymywać waz- 
na kuracya pewnej ciężko chorej kobie- 
ty. Nie pozostaje mi zatem nie innego, 
jak jechać za nim, i zmusić go do wy- 
znamia prawdy! 

— Możesz pan opuścić żonę? 

— Nie mam wyboru! Z temi nie- 
rozwiązanemi pytaniami 1 podejrzeniami 
nie mogę żyć dłużej! ` Muszę stawić do- 
wód niewinności Ewy, chociażbym miał 
życie poświęcić! 

— Więc jedź pan, ale... 

Inspektor nie mówił więcej. Obok 
całego współczucia, jakie miał dla Ka- 
merona, drżał na myśl odkrycia, jakie 
biednego czekało. 


(Ciąg TESS AS 


Maciek W EE 


(Ciag dalszy). 

Kosynierzy zaczęli żartować. Maciek 
nic nie odpowiadał, jechał chmurny i za- 
myślony. Zaledwo go rozweseliły ognie 
obozowe i zapach krupniku, roznoszony 
przez buchającą parę z kotłów. 

Oddział staną” w porządku, karabiny 
złożono w kozły, kosy powbijano w zie- 
mię, dla oswobodzonych rekrutów prze- 
znaczono największy barak. 

Komenda szła ostro; poważnie było 
i cicho. Dopiero przy wieczerzy i krup- 
niku posypały się przechwałki z odnie- 
sionych zwycięztw, opowiadania o przy- 
godach podczas ognia i boju. Każdy 
mówił swoje, każdy rad był powiedzieć 
wszystko odrazu przed innymi. Maciek 
zmęczony słuchał i milczał, rana mu do- 
kuczała, senność siadła na oczach i za- 
mykała powieki. Wziął karabin, poszedł 
do baraku, położył się, broń przytulił do 
siebie 1 zasypiał jakoś ciepło 1 serdecznie. 
Rad by był, aby mu stanęła przed ocza- 
mi ta pani biała w srebrnej szacie, z gwia- 
zdami nad czołem. Nie przyszła — 
zasnął. 

Nad świtaniem, przyświecając latar- 
ką, zbudził go felczer; odwiązał ramę, 
wyrzucił krwią nasiąknięte szarpie i zało- 
żył nowe. 

— Maciek, dziękuj Bogu, za trzy dni 
będziesz zdrów..  Pamiętajże rano ja- 
koś się ocharużyć, umyć, uczesać. Sta- 
niesz przed dowódzcą, cały obóz będzie 
na ciebie ślepia wytrzeszczał. 

— Bez co? — spytał zaciekawiony 
Maciek. 


— Zobaczysz, tymczasem się prześ- 
pij, to lepiej skrzepniesz. 

Maciek nie mógł zasnąć, lecz 1 myś- 
li nie mógł zebrać. Wspomnienia 
ubiegłych dni tłoczyły się bezładnie do 
jego mózgu, nie miał sił ich uporządko- 
wać i zapanować nad niemi. Wiedział 
tylko tyle, że gdy szedł z Kaśką do 
Bodzentyna, był okrutnie głupi i że te- 
raz dużo rzeczy rozumie, których daw- 


niej nie rozumiał. Tak sobie myśląc, 
przewrócił się na drugi bok. 
Zbudziły go bębny i kawaleryjska 


trąbka. Zerwał się, wyjrzał. Różowa ju- 
trzenka zapaliła ciemny las, wierzchołki 
drzew płonęły. Jakos mu dobrze było 
na sercu, ochoczo. Leb bolał, ale mniej 
czuł się raźniejszy, animusz, odwaga 
i nadzieja, wstępowały w niego. Przy- 
niesiono mu wody ze strumienia, umył 
się, czerwoną wstążkę od koszuli wycią- 
gnął na kożuszek, baranicę zmienioną 
na strzelecką krakuskę otrzepał, karabin 
wytarł sukmana, bagnet nasadził, zało- 
żył ładownicę, z dwudziestoma nabojami 
i wyszedł. 


«Obóz stał pod bronią, kosynierzy za- 
jęli dwa boki czworoboku, tuż przy nich 
strzelcy, odebrani moskalom rekruci i plu- 
ton. kawaleryi. Starszyzna stała w środku, 
bębny przed szeregami. Maciek zajął 
swoje miejsce. 

Wywoływano z kolei rekrutów. Leśni 
i słażba dworska dostali karabiny, two- 
rząc nową kompanię strzelców, reszcie 
rozdamo kosy. 

Stanęły dwa plutony nowych strzel- 
ców po czterdziestu ludzi... 

Maciek z Mirca — przeczytał służ- 
bowy kapitan. 

— Jest — odparł Maciek, blednąc 
ze wzruszenia. 

— Naprzód, marsz!... 

Maciek chwiejąc się na nogach wy- 
szedł z szeregu, stanął 1 sprezentował 
broń. Dowódzca zbliżył się do niego 
i kładąc rękę na jego ramieniu, zaczął 
głośno. 

— Za rozumne wybranie miejsca na 
zasadzkę, za dzielność i odwagę w boju, 
za wytrwałość. mianuję cię pierwszym 
podoficerem w pierwszym plutonie strzel- 
CÓW. 

Bębny uderzyły, strzelcy sprezento- 
wali broń. Kapitan podał amarantowe 
szewrony, dowódzca je przypiął na ra- 
mieniu Maćka. 

I znowu bębny uderzyły, Maciek pi- 
jany z radości i dumy stanął przed no- 
wo utworzonym plutonem. 

Wywołano Bartka. I on za dzielny 
atak ze swymi kosynierami na piechotę 
moskiewską, został podoficerem w drugim 
plutonie strzelców. Kapitan został ma- 
jorem i dalej poposuwano po jednym 
oficerze naprzód. 

Oddział przedefilował przed dowódzcą, 
odbici rekruci wołali: Niech żyje Polska! 

Po zjedzeniu krupniku i rozdzieleniu 
chleba i słoniny, dzielna garść naszych 
wojowników ruszyła z powrotem do Bod- 
zentyna. 

Wozy poszły z mimi. Powrót na 
Szydłówek stał się niemożliwym. Ko- 
synierzy przyrzekli w niedostępnych 
miejscach wozy poprzenosić na swych 
barkach. 

Doktor kazał Maćka znowu wsadzić 
ma kon. Bal się, aby nie osłabł i go- 
rączki nie dostał. 


Maciek jechal przy swoim plutonie. 
Wpatrywal się w swych ludzi, chcąc 
z rysów ich twarzy odgadnąć dzielność 
i odwagę. Rozgadał się z nimi. Opo- 
wiadali wesoło swoje dzieje. 

Wszyscy byli uczeni na książce, a je- 
dnak on nad nimi przewodził. 

Ziblizy! się do niego konno doktor, 
wyciągając na przywitanie rękę. 

-- Kazałem ci dać konia, abyś się 
nie marnował i odpoczął sobie, bo kto 
wie co nam wypadnie jutro, a takich 
głów jak twoja i takich dzielnych rąk 
jak twoje ojczyzna dzis potrzebuje. 

— (Gdym ją ujrzał w śnie -- rzekł 
cicho Maciek — nie miała korony, ino 
gwiazdy nad czołem. 

-— Wy koronę na jej głowę włoży- 
cie! Wy, nikt tylko wy! 

Doktor pojechał dalej, Maciek się za- 
dumal. 

— To ona, ojcowizna — powtarzał 
— bo gdyby to byla Najswietsza Panien- 
ka, miałaby ci przecie niebieską koronę 
na głowie. 

— Ojczyzna bez korony — odezwał 
się mimowoli głośno. 

— Moskale koronę jej skradli -- za- 
wołał jeden ze strzelców pierwszego plu- 
tonu. 

— Moskale koronę Polski ukradli — 
powtórzyli drudzy. 

Jakim sposobem ukradli, nie miał 
Maciek pojęcia, lecz nie śmiejąc rozbie- 
rać dla siebie rzeczy niepojętych, wie- 
rayi, 

W południe obóz stanął na szczycie 
odłamu Swiętokrzyskich gór. Po godzin- 
nym odpoczynku, wśród brawury, weso- 
łości i wielkiej ochoty, zaczęto się sta- 
czać na dół. Słońce jaskrawo świeciło, 
blask białego śniegu i brylantowych 
iskier ćmił wzrok... Wielkie, ciemne gra- 
nity sterczały jak olbrzymy. Zdaleka 
widać było szeroką płaszczyznę i rozrzu- 
cone na niej wioski. Zywej duszy, na 
drogach pusto.. Idacej garstce zdawało 
się, że życie i serce świata jest w niej. 

Maciek rozważał, dlaczego chlopstwo 
nie ruszyło, jak ruszyli chłopi z Mirca, 
i ci panowie którzy obok nich siedzą 
we dworach ?... 

— La czego —- powtarzał — wodząc 
dokoła wzrokiem. — Czy la tego, że się 
boją? Ej chyba nie, bo jakby wszysey 
poszli, toby i strachu nie było. 

Nie mogąc wyjaśnić tych kwestyi, 
nie zadawał sobie więcej pytań, gdyż 
i droga stawała się stromą, a przejścia 
zasypane śniegiem. Kosynierzy porobili 
siekierami łopaty i niemi odgarniali 
śnieg. Na drągach unosiłi wozy, prze- 
nosząc je w trudnych do przebycia miej- 
scach. 

Słońce chyliło się ku zachodowi, 
krwawiąc się i rzucając czerwone blaski 
na cały świat. Zdawało się ludziom, że 
krew rozlała się po śniegu a czerwona 
jej para obejmuje powietrze i drzewa. 

— Niedługo poleje się krew — szep- 
tali ludzie —- inaczej słonko nie malo- 
wałoby tak okrutnie świata na czerwono. 
Schowało się, a jeszcze czerwień hula 
po niebie i ziemi!... 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


ED AE 


+. Nasze illustracye. 


(Zygmunt August w Lublinie 1569 r.) 

Obraz przypomina ostatni sejm w Lu- 
blinie, na którym Zygmunt August uwie- 
cznił imię swoje. Wpośród licznego gro- 
na najznakomitszych dostojników i wy- 
datnych postaci historycznych, widzimy 
króla w szatach żałobnych, jakie często 
nosił od śmierci Barbary. 

Na obliczu schorzały, bo już choroba 
nieuleczona go dotknęła, ale myśl wyż- 
sza opromienia całą postać. Nie długo 
też, bo w niespełna lat trzech zakończył 
życie, mając lat 52, w Knyszynie dnia 
7 lipca 1572 r. 


Zaproszenie do przedpłaty 


na miesiąc czerwiec. 


Każda poczta i każdy listowy na wsi jest 
zobowiązany do przyjęcia abonamentu, który 
wynosi na czerwiec] 


ARS” tylko 34 fen. “JÉ 


Numery okazowe wysyłamy na 
życzenie. 

Drobne imseraty przyjmujemy 
tylko za opłatą należytości z góry. 


Wiadomości. 


„Listy bez adresu“ Zajmujaca 
broszurę L. B. pod powyższym 
tytułem nabyć można w ekspedy- 
cyi „Pracy“. Interesująca broszura 
ta, w której omówione są wszyst- 
kie niemal ważniejsze sprawy na 
czasie, kosztuje w oprawie 1,50 
marek, z przesyłką 1,/0 mk. Na- 


leżność przyjmuje  ekspedycya 
„Pracy“ i w znaczkach poczto- 
wych. 


Od Komitetu przygotowującego się wieca 
otrzymujemy następującą 
Odezwe: 


Na wielostronne życzenie, postano- 
wiono u nas odbyć wiec z całego Księ- 
stwa, któryby przedstawił powszechną 
świadomość naszych krzywd i różne także 
wewnętrzne niedomagania. 

Przygotowawcze prace do wieca tego 
podjęliśmy i zanim wydaną zostanie 
ogólna odezwa wielkiego Komitetu wie- 
cowego, wzywamy już dziś wszystkich 
ludzi dobrej woli i świadomych położenia 
naszego rodaków, żeby się do odbycia 
wieca przyczynili poparciem urządzeń 
poniżej wymienionych. 

Wiec odbędzie się 29 czerwca w Po- 
znaniu, w lokalu, który się następnie 
bliżej oznaczy. Zjadą nan delegaci, już 
z bardzo wielu parafii wyznaczeni, i ocho- 
tnicy z wszystkich stron. Dla pp. dele- 
gatów wydane zestaną bilety, zapewnia- 
jące im miejsce. Prosimy o podanie do- 
kładne adresów, żebyśmy im na czas 
bilety przesłać mogli. Lista delegatów 
zamkniętą zostanie 15 czerwca. Od liczby 
zgłoszeń zależeć bedzie wybór lokalu. 

Na wiecu wygłoszone zostaną liczne 


referaty. Będą referaty o szkole, o ha- 
katystach, o prawie rentowem i upośle- 
dzeniu włościan polskich, o udziale Po- 
lakòw w urzędach, o ograniczaniu pol- 
skich zabaw i pochodów, o naszych za- 
żaleniach i petycyach, o naprawie oby- 
czajów, a stałej instytucyi ogólnych wie- 
ców corocznych lub co dwa lata i t. p. 

Ktoby przemawiać chciał na wiecu, 
powinien się jak najrychlej zgłosić do 
niżej podpisanego Komitetu i przesłać 
treść dosłowną swego przemówienia. Kto- 
kolwiek się zgłosi do 20 czerwca, przy- 
puszczony być może do głosu. 

Dyskusyi na wiecu nie będzie, dla 
krótkości czasu, tylko zapadać mogą re- 
zolucye przez aklamacya. Rezolucye te 
następnie Komitet przekaże” Kolom pol- 
skim i zrobi z nich użytek właściwy 
wedle okoliczności. 

Referaty i rezolucye odznaczać się 
muszą zwięzłą krótkością, stanowczością, 
ale i umiarkowaniem co do formy 

Poznań, 29 maja 1899. 

Komitet miejscowy przygotowawczy: 
Adam Woliński, przewodniczący. 
Włodzimierz Adamski. M. Andrzejewski. 
Aitin Andruszewski. Tecdor Andersz. 
Dr. Broekere. Stefan Cegielski. Dr. Je- 
rzykowski. Dr. M. Kantecki. Władysław 
Kaczmarek. Dr. Kożuszkiewicz z Jeżyc. 
Karol Krysiewicz. T. Krause. Fr. Krysiak. 
Dr. Kusztelan. J. Kużaj. Jan Leitgeber. 
Jan Łagoda. Dr. Władysław Łebiński. 
Walery Łebiński. Radzca dr. L. Mizerski, 
poseł. Jan Murkowski. S. Ołyński. Jan 
Paczkowski. J. Rivoli. Dyr. M. Więckowski. 
Nikodem Wolniewicz. Józef Szmyt. 
Skowroński. 


0d komitetu kolonii wakacyjnych w Ber- 
linie otrzymujemy następującą odezwę: 
„Pamiętajmy o dzieciach naszych! 

Zbliżył się czas wycieczek poza miasto. 
Przy zabawie i rozrywce wartoby i dorosłym 
pomyśleć o tem, że dziesiątki dzieci polskich 
rzadko mają sposobność wyjechania na świeże 
powietrze i podziwiania natury. 

A w czasie zbliżających się latowych wa- 
kacyi, czyż dzieci polskie będą miały spo- 
sobność oddychania przez kilka tygodni świe- 
żem powietrzem pól i lasów? 

Wiemy, że trudnem jest na razie utwo- 
rzyć tu coś na wzór osad letnich dla . dzieci 
poznańskich, choć dla niejednego z naszych 
żaczków, otoczonych ciągle niemczyzną, pobyt 
kilkotygodniowy wśród otoczenia czysto pol- 
skiego byłby zbawiennym i ułatwiłby niepo- 
miernie pracę około utrzymania narodowości 
polskiej u naszego potomstwa; wiemy, że 
chwilowo to jest niemożebnem, ale coskol- 
wiek dla dzieci, choć w mniejszych rozmia- 
rach, uczynić chcemy. 

Na początku roku 1896 grono obywateli 
berlińskich powzięło myśl wysyłania dzieci 
polskich z Berlina na czas wakacyi w strony 
ojczyste i myśl ta doznała ogólnego poparcia 
tak, że już w pierwszym roku istnienia swego, 
wybrany w tym celu Komitet, był w stanie 
wysłać 54 dzieci. W drugim roku wysłano 
już 79 dzieci. 

Niestety znaleźli się w Berlinie ludzie, 
którzy nie powstydzili się przez oszczerstwa, 
rzucone na jednego z dobrodziejów, zniwe- 
czyć dotychczasowa, tak pięknie się rozwija- 
jaca działalność Komitetu. Zrazony trudno- 
ściami i przykrościami takiemi Komitet istnie- 
jący rozwiązał się. 

Dopiero w ostatnim czasie zawiązał się 
na nowo Komitet z łona Towarzystwa 


„Oświata* 1 zajmować się będzie nadal ko- 
loniami wakacyjnemi. 


Prosimy więc szan. Rodaczki i Rodaków, 


o poparcie tak ważnej sprawy. 

Datki na kolonie wakacyjne przesłać można 
do prezesa Komitetu p. F, Zalachowskiego, 
Berlin, Gartenstr 150, lub składać na listy 
w tym celu wydane delegatom tutejszych 
towarzystw polskich. Zgłoszenia o przyjęcie 
dzieci na czas letnich wakacyi prosimy prze- 
słać do prezesa Komitetu. 

Berlin, 3 maja 1899. 

Komitet Kolonii Wakacyjnych. 

F. Załachowski. F. Masiota. S. Pluskota. 


L. Engel. Molski. S. Preybylskt. 
M. Ziomek.“ 
Kupno. Pan Zygmunt Gąsiorowski nabył 


od p. Karola Kraszewskiego z Winiar i od 
spadkobierców radzey Freudenreicha z Ple- 
wisk wszystkie tychże posiadłości pomiędzy 
drogą Dębińską a Wartą położone. Na złą- 
czonym tym areale zamierza p. Gąsiorowski 
utworzyć nową osadę, rozpoczynając od za- 
łożenia parku olbrzymiego, w którym z cza- 
sem ma stanąć ozdobny zameczek. 

Szczęść mu Boże na tem nadrzecznem 
przyszłem „Gąsiorowie* ! 

Towarzystwo Przemysłowe w Poznaniu na- 
desłało nam sprawozdanie ze swej czynności 
za bi-y rok istnienia, od 1. 4. 1898 r. do 
1. 4. r. b., z którego następującą zamieszczamy 
notatkę: 

W ubiegłym roku złotego jubileuszu oka- 
zało Towarzystwo wiele żywotności. Ruch 
objawił się mianowicie w staraniach około 
podniesienia naszego przemysłu, dalej w przy- 
gotowaniach obchodu jubileuszowego i w pie- 
lęgnowaniu życia towarzyskiego. 

Dbając o przyszłość naszego przemysłu, 
zaliczało Towarzystwo jak dawniej, tak 
i w ubiegłym roku do celniejszych swych 
zadan danie młodzieży rzemieślniczej spo- 
sobności uzupełnienia wiadomości i rozsze- 
rzenia zakresu swej wiedzy. Myśl tę prze- 
prowadziło urządzeniem w swej od blisko 
pół wieku istniejącej Szkole wieczornej kur- 
sów naukowych dla terminatorów i oddziel- 


— 586 — 


która już ukończyła 
dła czeladzi rze- 


nych dla młodzieży, 
naukę warsztatową, t. j. 
mieślniczej. 

Członków liczyło Towarzystwo w kwietniu 


1898 r. 176, t.j. 8 honorowych i 173 czyn- 


nych. W ciągu roku przystąpiło 27 ezyn- 
nych i wybrano 2 honorowych członków, 
panów radzcę Stanisława Mottego i Emila 
Kajkowskiego. Wystąpiło w tym czasie 9 
członków. Ogólna liczba członków wynosi 
196, z tych 5 honorowych i 191-czynnych. 
Umarło 5 członków. 


Zmarli: 

$. p. Cecylia hrabianka z Kościelca Dzia- 
łyńska w Poznaniu w 62 roku życia. Pani 
ta, po smierci swej bratowej, $. p. hr. Dzia- 
łyńskiej z Gołuchowa, zmarłej w Paryżu, 
była jedyną reprezentantką nazwiska Dzia- 
łynskich, które umiała też godnie piastować- 

S. p. ks. Antoni Szews, proboszcz w Trlą- 
gu, w powiecie mogilnickim, senior ducho- 
wieństwa dekanatu źnińskiego, przeżywszy 
lat 78. 

S. p. Eustachy Brychczyński, przeżywszy 
lat 42, w Poznaniu. 

S. p- Kazimira z Raszewskich Kapczyń- 
ska, przeżywszy 20 lat, w Wagrówcu. 

S. p. Zofia Jerzykiewicz, przeżywszy lat 
14, w Gnieźnie. 

Niech spoczywają w pokoju! 


Kalendarzyk histeryczny. 
4. 6. 1868. Moskale rozstrzelali Kono- 
nowicza we Warce. 
6. 6. 1794. Bitwa pod Szczekocinami. 
8. 6. 1794. Bitwa pod Chełmem. 
8. 6. 1863. Walery Wróblewski po- 
bił Moskali nad rzeczką Sciesciezem. 


zagadka premiowa 
z historyi polskiej”). 

Kiedy i gdzie odbył się ostatni sejm 
polski i jaki z zagranicznych ambasadorów 
odgrywał na nim główną rolę? 

Rozwiązanie zagadki z nr. 21-90: 
Rok i wiosna, lato, jesień, zima. 


Dobre rozwiązania posypały się jak z rogu 
obfitości z blizka i z daleka. Dla braku 
miejsca tym razem bardzo długiego spisu 
osób zamieścić nie mogliśmy. Także nade- 
słano nam rozwiązania w wierszach, z któ- 
rych zamieszczamy następujący udatny, przy- 
słany nam przez p. Bolesława Barciszewskiego 
ze Św. Łazarza: 


Rok - ojezulek dla córulek 

Daje dar bogaty, 

Wiośnie wience, kwiat, rumieńce, 
Lecie złote szaty. 

Jesień chleba, ile trzeba, 
Uśmiech jabłuszkowy, 

Tylko zima wdzięków nie ma, 
Lecz posag gotowy. 

Ja bo wiośnie już miłośnie 
Tylko adoruję, 

Pytam przecie, której w świecie 
Kto więcej hołduje? 


Z Budapesztu nadesłał nam rozwiązanie 
p. J. Łukomski w następującym znanym 
pięknym wierszu: 


Wszystko do celu dąży na świecie 
Drogą przed wieki wskazaną, 
Wiosna po zimie, jesień po lecie, 
stałą nas darzy przemianą! 

Więc dalej do pracy i t. d. 


Nagrodę otrzymali: pp.: 1) J. Fabis i 2) 
E. Płotkowiak z Poznania, 3) A. Glińska 
z Grodziska, 4) W. Jakubowski z Swinkowa, 
5) J. Labudda z Heytus (7), 6) J. Bednarz 
z Kluczborka, 7) J. Duballa z Borsigwerk, 
8) W. Szklarski z Berlina, 9) K. Skalski 
z kad 1,410) W. A Dąbkowski z Wiednia. 


ż) E NA za dobre rozwiązanie jednę 
nagrodę, t. j- książkę wartościową. Los'roz- 
strzygnie komu nagroda przyznaną będzie. — 
Rozwiązania przyjmujemy tylko do wtorku rana, 
dnia 6-go b. m. 


Od Administracyi. 
P. Drąszkowski, Gdańsk. Odpowiedniego 
klisza nie mamy. 


Y 40. VE 


Z powodu choroby właściciela jest w jednem 
z większych: miast Księstwa na sprzedaż wraz 
z posiadłością dobrze zaprowadzony 


handel towarów korzennych, 


delikatesów. 


win icygar. 


Sad, 


w miejscu. 


garnizon wojskowy 1 


Posiadłość nadaje się do znacznego rozsze- 


gimnazyum 


Bros rar parowy 
Fortuna“ 
w Miłosławiu 
poszuknje 


zdolnego maszynisty 
na stałą posadę. 233, 

(Uwzględni się tylko 
zgłoszenia na piśmie). 


, Potrzeba do Królestwa od 
sierpnia nauczycielki 
mówiącej po francuzku do- 
brym akcentem i biegle, a przy- 
tem dobrej zupełnie w mu- 
zyce, na pensyą 900- 1000 
marek rocznie. 

Dwóch hon znających gran- 


240 


- Drzewo budulco owe, 
MAS” deski, bale, taty “EE! 


wszelkich rozmiarów normalnych i wszelkie ma- 
teryały. budowlane, 


drzewo porządkowe 


dla kołodziejów polecam Szanownej Publiczności 
po umiark. cenach ze swego tartaku parowego. 


W. Kornaszewski, 


budowniczy, w Strzelnie. 285 


Mam do odstąpienia dobra | NANA po KW 


Potrzebuję natychmiast 
2 czeladzi 


rzenia interesu, do „założenia dobrej destylacyi, 
której na miejscu i w obrębie 10 mil brak zu- 
pełny. 

- Zgłoszenia przyjmuje GE 
¿pod lit. D. nr. 5782. * 


A. EE A 
Place składowe nad Wartą 


w Poznaniu za Dębińską bramą nad samą rzeką 
położone są zaraz do wydzierzawienia. 

Blizsza wiadomość u właściciela na św. 
Marcinie nr. 26. 220 


H 
„Pracy 


townie język niemiecki i mu- 

zykalnych. 241 
A. Koczorowska, 

nauczycielka, Strzelecka 8b. 


Interes 239 


konfekcyi mezkiej 


(tak ubrań gotowych, jako tez 
na miarę) istniejący od lat 
20-tu, dobrze zaprowadzony, 
jest na sprzedaż na prowin- 
cyi w mieście powiatowem 
w blizkości granicy, z po- 
wodu smierci właściciela na- 
tychmiast lub od 1-go lipca. 
Bliższe szczegóły we kspedy- 
cyi „Pracy“ pod nr. 239. 


oberze : 


wraz z urządzeniem, konsens 
pewny, bardzo dobry interes 
dla początkującego. „Wpłaty 
potrzeba: 2000. mk. Zglosze- 
nia do ekspedyeyi „Pracy“. 


Młody człowiek katolik po 
polsku i niemiecku mówiący, 
biegły w handlu towarów 
lokciowych i krótkich przyj- 
mie miejsce od zaraz albo 
od 1-go lipca. 243 

Postl. 4. H. Jutrosin. 


2 uczni 2 
zamiejscowych przyjmie zaraz 
T. Zwierski, introligator. 

Poznań, św. Marcin 68. 


krawieckich 
na stałe zatrudnienie. 244 

Mistrz krawiecki 
Fr. Kaczyński 
w Radzionkowie (4, Sz. 
pow. Tarnowice (Tarnowitz). 

Podróż będzie zwrócona. 
e ra 


Chlopiec 
syn uczciwych rodziców, chcą- 
cy się wyuczyć drukarstwa, 
może się natychmiast zgłosić 
w drukarni „Pracy, 
Poznań, ul. e nr. ŻĘ 


ELLE SS 


Adolf Leichtentritt 


Hurtowny handel win 


poleca swe 


stare wina węgierskie, 


Bordeaux, reńskie i możelskie, 
F frane. i niemieckie szampany, 
| jakoteż komiaki pod gwarancya po naj- 
niższych cenach hurtownych. 
Rycerska ulica Nr. 39. Telefon Nr. 576. 
Usługa polska. 


zo SIE 
Nowość!!! 

Darmo!! otrzyma każdy swoją własną 
pięknie wykonaną fotografią na tarczy swe- 
# go zegarka, jeżeli takowy u mnie jest ku- 
piony. 98 

Już za mk. 8,75 nabyć można u mnie 
zegarek srebrny z portretem jakimkolwiek. 

Przy zamówieniu proszę dołączyć foto- 
grafią i podać cenę oraz rodzaj zegarka. 

Na żądanie przesyłam cenniki z zegar- 
kami zaopatrzonemi w podobne fotografie. 

Zamówienia proszę przesyłać pod adre- 
sem: 


J. Strzelecki, Mogilno. 


Wielki skład zegarków i biżuteryi 


w Inowrocławiu i Mogilnie. 


Wielki wybór zegarków z wizerunkiem 
Matki Boskiej z orzełkiem i pogonią. 


Zakład dentystyczny. 
Kaźmierz Perkitny 


Marcin nr. 26 I. 
180 


wszelk. prac dentystycznych. 
Specyalnosc: 
Zęby sztuczne bez płyt, plomby złote, 
| dalej wykonuję wszelkie operacye zębów 
bez namniejszego bólu. 
Ceny jak najprzystępniejsze. 


ulica sw. 


Polecam się do wykonania 


Założony 1345 r. 
Najstarszy warsztat 
i skład obuwia 
w Poznaniu poleca: 

Nowość! Buciki wynalazku 
Kritgera, patentem opatrzone, do 
wiązania jednem pociągnięciem 
sznórówki otwierane zamykane, 
własnego wyrobu. 

Nowość! Buciki Lawe'go 
X 2 materyi przejrzystej (warszta- 
$cikowe) dotąd niebywałe i nie- 
słychanie wygodne dla cierpią- 
cych na nogi. 

Sudoral! z apteki Petersa w Dreznie bardzo sku- 
teczny środek ku poeeniu się nóg i innych części ciała, 
zawsze na skladzie, fi. 1 Markę, przepis gratis. 

Wszelkie zamówienia i reparacye wykonuję spie- 
sznie i akuratnie. 160 

Wielki wybór! Usługa rzetelna ! 


K. MAY, Wilhelmowska ul. 24, 


obok hotelu BOSKĄ 


Do di | a ASE 
w Śremie (Schrimm Prov. Posen) 


przyjmuje się nowe uczennice 
z dniem 1-go Lipca. 999 
TAE "ZZ" "OJ 


PARĄ <= 


Dom Polski w Copotach 
(Zopott Súdstr. TL a. b. e. 72.) 
poleca na sezon kąpielowy 
mieszkania większe i mniej- 
sze oraz pojedyńcze pokoje. 
Cena pokoju wraz z calo- 
dziennem utrzymaniem po- 
ezawszy od mk, 5-ciu za dobę. 
Całodzienne utrzymanie bez 
mieszkania mk. 3,50. Obiady 
w abonamencie po mk. 1,50. 
Mieszkanie bezwarunkowo 
suche. Położenie nader pię- 
kne: tuż nad morzem przy 
parku, bliziutko kurhauzu 1 ką- 
pielni. 286 
W czerwcu i od 15 września. 
ceny mieszkań zniżone. 
Potrzebna od 1. 7. r. b. 
rządzca gosp. 
sam, samodzielny, biegły w 
piórze, w obu językach, obe- 
znany dokładnie z polaryzo- 
waniem buraków cukrowych 
na 1500 mk. etc. do Polski 
blisko granicy. 
Urzednik gospod. 
samotny, biegły w korespon- 


dencyi niem. na 800 mk. etc. 
do Polski. 


Urzędnik gosp. 
samotny, dobrze polecony na 
znaczną pensyą do większych 
dóbr. 

Gorzelnik 
samotny. w starszym wieku, 
obeznany z prowadz. książk. 


gosp. i biegły w piórze do 
znacznej gorzelni. 


Urzędnik gosp. 


sam. z dobremi rekomenda- 
cyami na 400 mk. etc. 


Pisarz gospodarczy 

sam., dobrze polecony do zna- 

cznych dóbr na 400 marek 

i wolne utrzymanie. 
Leśnik 

żon., dobrze polec., obeznany 

z ksiazkowoscig etc. na 600 


mk. i dep. do znuczn. polsk. 
majatku w Ksiestwie. 


Leśnik 
zon., dobry strzelec na 120 
rubli i deputat do Polski. 


Ogrodnik 
sam., z dobr. swiad., na 150 


rubli etc. do Polski blizko 
granicy. 


Kowal 
zon. (bez zaciężn.) zdolny fa- 
chowiec na 50 tal. i deputat. 
Spieszne zgł. przyjm. z odpis. 
świadectw. 
Centralne Biuro Zlecen 
Poznań, Rycerska 38. 


Rządzea gospod. 
zon., biegły w piórze, obe- 
znany gruntownie z parową 
gorzelnią, Ecegielnia, macak. 
itd., najchlubniej polecony, 
16 lat w posadzie poszukuje 
umieszczenia od 1. 7. r. b. 
Bliższe szczegóły poda bez 
wszelkich kosztów 


Centralne Biuro Zleceń 
Poznań, Rycerska 38. 


Gorzelnik 
zonaty, 1 dziecko, doskonaly 
fachowiec, obeznany jaknaj- 
lepiej z reperacyami machin 
parowych itd., obecnie 8 lat 
w posadzie poszukuje miejsca 
GL Mo. Fa i IL 

O łaskawe zlecenia uprasza 


Centralne Biuro Zleceń 
Poznań, Rycerska 38. 
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Zakład przygotowawczy i pensyonat 


Sonneck'a, Adem 
4 Oranienburgerstr. 73. 
Gruntowne przygotowanie do wszystkich klas, 
szezególniej do egzaminów na stopień 
chorążego, jednoroeznego i ochotnika, 
z właszcza zas dla prymanerów i 
abituryentów. 

Uezniowie szkół elementarnych zdają po 
pół, 1, 1 i pół rocznym przygotowaniu egzamin 
do jednorocznej służby, po 5 ratach egzamin 
abiturencki. Rekomendacye m. i. od wielm. posła 
do Z ks. Franka w Berlinie. 175 
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z pierwszorzędnych zakładów artystycznych religijne, na- 
rodowe i rodzajowe, oryginalna akwarela Wład. Szernera. 


„Ostatni ki kulig Sobieskiego“ podług obrazu prof. Brandta. 


g Oprawę obrazów ` 


w ramy stylowe, gotowe runy do obrazów i fotografi, ar- 
tystyczne karty korespondencyjne, lustra, szkło e: 


i szklarnią budowlaną. poleca — Ge ati ke D SE L (LD 


M. Nowicki AH Griinastel 


Poznań, plac Wilhelmowski Nr. 3. 
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ż- St. Brzeski, + 


se Poznań, sw. Marcin Nr. 64. É É 
+ Warsztat elektro-mechaniczny. 1 


Biuro instalacyjne 
AN telefonów, światła i dzwonków elektry- $ 
cznych, gromochronów i t. p. 


3 Handel i fachowy warsztat welocypedów. 


W Gen. zastepstwo kolowców 1 automobili 
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si 
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sk. „Falke.“ 
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W mieście powiatowem, liczącem 5000 lud- 
ności w polskiej okolicy Ksieztwa Poznańskiego 
w bardzo ożywionem miejscu, blizko dworca 
koleji, jest od 1-go maja 1900 r. 234. 


lotel 


połączony 
z wyszynkiem, zajazdem, 
i ogrodem publicznym. 


pod korzystnemi warunkami do wydzierżawienia. 

Reflektanci, z tym zawodem obeznani, będą mieli 

pierwszeństwo. Zgłoszenia przyjmuje Ekspedyeya 
„Pracy* pod lit. A. U. nr. 200. 
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w najnowszych fasonach i kolorach nad- 
zwyczaj lekkie, przytem trwałe. 


Specyalność na cierpiące nogi! 
Ceny nader niskie. 


W. Subera, Wrocławska ul. Nr. 37. 
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Fabryka i magazyn Tortepianów / 


| Karola Ecke ; poznać 


J 14 złotych i srebrnych medali A 

' na wystawach. Założone 
Król. Pruski medal państw. 

| Uprasza się uprzejmie 


y Pasy skórzane. Troki do szycia. E ; 
N | Pasy z sierci wielbtadziejiba- | Worki do zboża. ; mających chęć ku- 
>) wełniane. Gumowe, azbestowe, a ( pna, aby po- 
N | towary techniczne. Skóra do Płachty nieprzemakalne. o | prosili o 
| Y | reparacyi pasów oraz na man- Reparacye pasów uskutecania PES 
| |--| szety i wentyle. się prawidłowo. é O p 
ES Rei | ame 
dc SS MAZURKIEWVWICZ x cennika. | 
S >| Fabryka pasów skórzanych, założona 1878 r. G 
A > Skład technicznych artykułów dia cukrowni i gorzelni. Ge d 
9 = Kantor ulica Bismarka Nr. 10. Telefon Nr. 22. De d zaw. na składzie MEK Harmonia. "ZĘ 
KI e Medale: Bydgoszcz 1880, Lwów 1894, Poznan 1895. ) d Fortepiany Bechsteina w Berlinie 
NS SA GN GEN SASA SSN SSN SAN SWA SSN SAN TRASE SASA XK i skład innych renomowanych fabryk. 


Poznań, ul. Rycerska 39. 


p Machiny do szycia beei 


Baczność ! Baczność! 


4i a 1 lzolottzce. CR z Rodaków życzy sobie KAB 
4 SE Warsztat reparacyjny. gra: KOSY m 


Gazowe światło ŻArowe. | do koszenia traw, koniczyn 1 zboża, niechaj so- 


bie zaraz zamówi takowe u niżej podpisanego. 


E przybory do machin i kòt Kosy z dobrej stali pod gwarancya po 7 mk. za 


sztuke wysyłam za poprzedniem nadesłaniena 
poleca pod gwarancyą należytości lub też za zaliczką pocztową. 
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Baczność! Baczność ! 


Poznań, 

w. Marcin Nr. 64, part. z” „ana SSE AE des R 1 
EEEE i RS o > 
CES $ Wszelkie nowości : 
Lodownie pokojowe. > W roA wi ziad, Gason WANE: 2d 
A A oraz wielki wybór krawatów, kapeluszy, Y 
239 Szafki i kopuły drutowe. É gk czapek, parasoli, parasolek, lasek, sze. + 
3 lek, bielizny mezkiej, szkarpetek, chu- Si. 
ME Szkła do konserw. “ai > stek do nosa, walizek do podróży ete. “2 
Serwisy stołowe, — serwisy do kawy, — Niklowe naczynia. > | Jako tez dla | 220 *e 
a pon Yon . EA A R sea Sa Przewielebnego Duchowienstwa baj 
najnowsze fasony prześlicznie dekorowane. Najlepszy tabrykat em. garnków. $ kapelusze rzymskie, z 
J. A. Henckelsa + 
5 ab dal Go birety, obojezyki, piuski Da 
LLOZE, LĘLSLCE ete. SĘ poleca po Hard mas siostro cenach żĘ 

S | A > Poznań, Bazar, Nowa ul. 78. 


Md | 3 Mag" Partya odłożonych po inwenturze Y 
z > d ++ parasolek po bardzo m EA 
Poznań, ul. Wrocławska Nr. 3. Da a OUÈ Z 


sille Me 


Mage sprzętów A sika, DE lamp. a RE 

* Slusarnia i Dëse krat 
Dlilenburé: TE REG p a lokal E z kutego żelaza do ogrodzenia domów, % 2 
rozpłodowe, RÓW EE" 6 grobów i innych przedmiotów. 
wysokocielne jałówki 1 jalowice, Eesen | sg DS, Wazelkie reperacye “WE yi 
ogiery rozpłodowe, klacze i źrebce, | koloniainyabdo akad piwa. | 3 St SMORAWIŃSKI $$ 


jest pod bardzo korzystnemi 
franko do każdej stacyi dostarcza 40 | warunkami do wydzierżawie- R 87 mistrz ślusarski, 


Oidenburger Wesermarsch-Vieh-Absatz Genossenschaft | nin Oferty przyjmuje eks- | gą Poznań, ulica Berlińska nr. 14-15. 


e. G. m. u. H. Ellwiirden, Grhgth. Oldenburg. ER BÒL OO rap H OAK R 


Właściciel i wydawca: M. Biedermann w Poznaniu. — Redaktor odpowiedz.: Bolestaw Rakowski w Poznaniu. — Czcionkami Drakarni „PRACY“ M. Biedermann) w Poznaniu, Rycerska ul. 38 


4 maszyny pospieszne, pedzone siłą elektryczną; z urządzeniem introligatorskiem. 
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